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o godzinie o po południu z datą du.a 

następnego.
PrcDUMrata z przesyłką pocztową wynosi:
w  kra ju  j A u s try i m iesięcz. 2 k. 20 h.
w  N ie m c z e c h .......................3 „  —  „
w  inn ych  P a ń s tw a ch  . . 4 ,, —  „
Z a  Zm ianę ad rew u dopłaca się 40 h.

O pła tę  n a le ży  iiiśt-ió ró w n ó cz-śn i*  z ż ą d a ­
n iom  z m ia n y  a d re su

Prenurnerata we Lwowie' miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lw ow ie  . . 8 h.
na p r o w in c y i .............................   12 h.

Numera z poprzedaicii dai po 20 hal.
W sze lk i*  D O JTIESrEN IA  M tY W A TM R

0 a a r ę o ‘y n n eb , ś lu b ac h , w e se la ch . r.aLośr.feń 
Btwitcli ż a ło b n y ch , pogrzohat-h , op isy  uczt
1 zab a w  p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  la/.ów , 
o d c z y to w i k o n certó w , sp iay  sk ład ek , d->- 
u iesien ift o z g u b ac h , o zn a lez io n y ch  p rz e d ­
m io tach  i  t. d. po  1 k od w ie isz a .
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Ceny ogłoszeń :
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

sńonicy;
wierszpetitowy albo jego miejsce 20 h.

W  drobnych ogłoszeniach : 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ „ 6 h.
koresp. prywatne „ „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo
jego  m ie jsce .............................. 60 h.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Kękopismów Itedakcya nie zwraca.
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Wschód słońca o godz. 4 min. 43 
Zachód „ ,, G „ 4

Długość dnia godzin 13 min. 21 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 20  hal. 
półrocznie 13 „ 20  „ 
rocznie 26 „ 40  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40  hal.

Zamach ua Stołypina.
Z byteczna szukać powodów dynam itow ego 

zam achu na prezyden ta rosyjskiego m in is te ry u m : 
tk w ią  one jedyn ie w fanatyzm ie anarchistów , 
dla k tó rych  samo mordowanie osób, posiadają­
cych władzę, je s t n iety lko  zadaniem  życia, ale 
jakby  naw et rozkoszą. Do słusznego niezadowo­
lenia ze S tołypina m ają tysiąc powodów w szyst­
kie polityczne stronnictw a w R o s j i : wstecznicy, 
bo nie rozw inął w całej pełni odw rotu ku  wszeeh- 
w ładztw u b iu ro k ra c y i; październikow oy, bo ani 
ich pomocy nie p rzy ją ł, an i nie rozpoczął re ­
form, k tóreby  w sposób pokojowy w prow adzi­
ły  R osyę na  konsty tucyjne t o r y ; kadeci i trn- 
clowicy, bo w szystkim  im  w ytoczył proces są­
dowy za podpisanie odezwy w yborskiej do n a­
rodu, uczynił zaś to  nie dlatego, ab y  ich osą­
dzić i ukarać, poniew aż do tego nie ma praw a, 
gdyż owa „zbrodnia-'', popełniona na finlandz­
kiej ziemi, może zgodnie z ustaw am i być ści­
gana ty lko  przez sądy finlandzkie, n igdy  zaś 
przez rosyjskie; a zatem  oddanie pod sąd ka­
detów i trudow ików  może mieć na  celu ty lko 
usunięcie ich k an d y d a tu r podczas wyborów do 
nowej dum y, — usunięcie, przew idziane w or­
d y n a c ji wyborczej, k tó ra  postanaw ia, że pod- 
sadni nie m ogą brać  żadnego udziału w w ybo­
rach. N adto wszystkie konsty tucyjne _ stronn i­
ctw a są bardzo niezadowolone z tego, że Stoły- 
p in  począł przygotow yw ać  ̂w ybory w  ten  spo­
sób iżby m andaty  wszędzie się dostały nomi- 
natom  rządowym. T ak  więc niezadowolenie ze 
S to łypina jes t niem al powszechne, ale żadne 
---wymienionych stronnictw  nie w alczy zam a­

w ia  mi. Czynią to  jedyn ie  żyw ioły anarchiczne, 
k tórych  działalność usuwa się z pod logicznego 
rozbioru. Z tego powodu darem na się zastana- 
.tfiać nad powodami zam achu, można mówić 

ty lko  o jego praw dopodobnych następstw ach — 
i m ożna jeszcze mimochodem w skazać na to, że 
jednym  z w ydatnych  czynników  rew olucyjnych 
w R osyi je s t niedbalstw o czynow nictw a, jego 
opieszałość, gnuśność, jego „jakoś Ló L ęJ iik u. 
T a zakorzeniona w ada p rzyczyniła  się w zna­
cznej m ierze do przegrania wojny z Japonią, 
do zaw ichrzeń w całem państw ie, do ucieczki 
Bieleńcewa, którego um iano przew ieźć przez 
Szw ajcaryę i A ustryę, a ledwie wzięła go w 
swe ręce rosyjska żandarm erya, na tychm iast jej 
um knął; — przyczyniła się ona do szalonego 
rozwoju teroryzm u opryszków w _ W arszawie, 
wreszcie w całej swej w spaniałości w ystąp iła  
podczas zam achu na Stołypina. Mieszka on  w 
odosobnionym pałacyku na wysepce A p tek a r­
skiej, na jednej z ty ch  w ielu, k tóre ju ż  za m ia­
stem  tw orzą W ielka i M ała Newy, w padając 
do morza. W ysepki te należą, do rządu i w szyst­
kie są zajęte przez jego insty tucye wojskowe i 
m arynarskie. Rzecz na tu ra lna , że dom takiego 
dygnitarza, ja k  p rezyden t gabinetu , by ł zawsze 
otoczony najw iększą opieką policyi lądowej i 
rzecznej. Pełno tam  w art, oficerów, ordynansów, 
sekretarzy  i adjutantów . Czujność ich w cza­
sach ta k  bardzo w zburzonych b ida  niezawodnie 
powiększona. Nie byłoby dziwne, gdyby  poli- 
cyanei stali naw et na  dachu. A jed n ak  an a r­
chiści zdołali w ykonać zam ach! Poniew aż nie 
są oni n iew idzialnym i duchami, przeto jedno 
z dw ojga: albo w otoczeniu S tołypina są an a r­
chiści,' albo wszystkie straże są bardzo gnuśue, 
pogrążone w rosyjskie „jakoś to  będzie4,.jWobec 
tego czyż m ożna się dziwić nieudolności poli- 
cyi i żandarm eryi warszaw skiej, czy m ożna — 
ja k  to czynią R osyanie — pom awiać polską 
ludność o b ierne zachow yw anie się względem te- 
ro ry stó w ! ?

~W
F e l j e t o n  l i t e r a c k i .

F ra n c is z e k  M o ra w s k i. Z  Zachodnich Aresów. 
Szkice i rozpatrywania. Kraków. Czcionkami dru­

karni „Czasu11. 190G. Stronic 412.

Stanowczo m ożna powiedzieć, że nieudol­
ność głownego narzędzia rządow ego: policyi
i żandarm ery i, gnuśność ich , bezmyślność, 
a . może i przew rotność — oto w ażny czyn­
n ik  rew olucyi rosyjskiej, k tó ra  w obec tego 
je s t ju ż  nie rew olucyą przeciw  rządowi, ale 
dyssolucyą samego rządu, jego rozkładem  za 
życia.

 ̂ Jak ież  być m ogą następstw a zam achu ? 
G dyby ten  rząd b y ł sam w sobie zdrowy, ener- 
g icznją sp rę ż y s ty ; gdyby  wiedział, czego chce 
i na  co może liczyć z całą pewnością, to oczy­
wiście ten  zam ach — w tow arzystw ie wielu 
innych  w tym  czasie i naw et w tym  dniu nie- 
odosobniony, bo w  stolicy w ojska kubańskie­
go Now oczerkasku kozacy przed frontem  za­
bili swego dowódzcę, a we W ładyw ostoku 
pułk  pieszy zastrzelił swego pułkow nika, —-ten, 
powiadam y, zam ach na S to łypina przekonał­
by rząd, że h ydra  anarchiczna coraz wyżej 
podnosi g łow ę i że zatem  trzeba chw ycić się 
jak ichś bardzo dzielnych środków, dopóki je ­
szcze m a się w rękach  władzę. W  tak im  ra ­
zie przew idyw alibyśm y silny p rąd  reakcyjny, 
ogłoszenie d y k ta tu ry , zastosow anie sposobów 
naw et ty rańsk ich . Na ochocie do tego z pe­
wnością nie zbyw a całem u czynownictwu. 
Ja k . dziki odyniec, śm iertelnie zraniony, szar­
pan y  przez ogary, m ogłoby czynow nictw o je ­
szcze raz się zerwać, . zaryczeć, kłam i siec i 
spraw ić na chwilę, że ogary  się cofną. Ale 
rząd sam je s t chory, m a korzenie podeięte, 
nie posiada żadnej m yśli nowej, chciałby ty l­
ko trw ać, a na  w łasne narzędzia nie może 
liczyć, bo one albo są przeniew iercze, albo 
niedołężne. Zapew ne ted y  zam ach na S to łyp i­
na w strząśnie nerw am i całej k lik i dworskiej, 
tej, k tó ra  ciągnie wóz państw ow y ku  daw ne­
m u system ow i; każdem u w tej klice szepnie 
do ucha, że i jego może to  samo spotkać, a 
k tóż wie, czy się_ skończy szczęśliwie. J a k  po 
zam ordow aniu w ielkiego księcia Sergiusza p a­
n ika ogarnęła w ysoką biurokacyę ; ja k  to  samo 
się stało po zam ordow aniu P ieh w eg o ; ja k  po 
obu ty ch  w ypadkach rząd cofnął się przed 
naporem  rew o lu cy i, ta k  może się stać i te ­
raz — przy  udziale S tołypina, albo też bez 
niego.

Możliwe są ty lk o  te  dwa sposoby, ale oba 
one jednakow o ryzykow ne. P rzypuszczam y te ­
dy, że żaden z n ich  n ie  będzie w ybrany  św ia­
domie. po Rpokpynej rozwadze, lecą cey 
now nictw o chw yci się jednego lub drugiego 
na oślep, tak , ja k  k toś pierw szy krzyknie. 
Przew idyw ać nic nie można. A le to  jedno 
je s t pewne, że teraz  ju ż  nikom u nie wolno 
mówić, że zam achów nie by łoby  w W arsza­
wie, gdyby  polska ludność przeciw  nim  się 
podniosła , bo oto dowód dano w  P e te rsb u r­
gu, N owoczerkasku i W ładywostoku,, że ludność 
nic nie może.

(Ciąg dalszy).
Zmarły niedaw no książę L ippe, którego 

te Księstwo mniejszem jest od dóbr galicyj- 
ich hr. R om ana Potockiego, nabyw szy arm a- 

chciał ją  Avypróbować, ale pokazało się, że 
la, w ystrzelona w pobliżu stolicy, spadnie już  
ziemię pruską. I  rad  nie rad, m usiał książę- 
w łaściciel arm aty  prosić króla pruskiego o 

Zwolenie w ydzierżaw ienia na jego te ry  toryum  
la, potrzebnego do owego arm atniego strzału.

’ Pod powłoką ogólnego zw ierzchnictw a eo­
lskiego kwitnie* w ty ch  drobno-ustrojach sil- 
i żyw otne poczucie autonom ii lokalnej. „Moj 

iiad — mówi o królu  pruskim , lub bawar 
-in, tak i drobny po ten tat, ń.le^ i cesarz nazy- 
■ go sąsiadem, a w szczególności cesarz obe- 
y, o ile dąży chętnie do usuw ania rożnie u- 
w odaw czych pom iędzy Prusam i a większemi 
m archiam i Rzeszy, o ty le  znów _ sta ra  się o 
pnlariiość w m niejszych i najm niejszych pan- 
w kach swego mocarstwa. P rzy  każdej spo- 
mości zaznacza on praw no-państw ow ą udziel 
5Ć swych m ikroskopijnych sprzymierzeńców, 
zybyw aj ąc w odw iedziny do zam ku westwal- 
Cgo książątka, w yrzekł "Wilhelm II. słowa, 
ire głęboko u ję ły  serca miejscowej ludności : 
k iw a sz  książę, p rzyrzek liśm y sobie przyjaźń 
1 dobra obu sprzym ierzonych ludów"'. W  roku 
M, będąc gościem wolnego .m iasta Bremy, 
•vołał cesarz w toaście obiadow ym : Ojciec

Powstanie na Kubie.
M utat iugum  qui lib e ra tn r ab alio, — po­

w iedział Tacyt. M inęły la t tysiące, a praw da, 
zaw arta  w ty ch  słowach, wiecznie się sprawdza. 
T ak  było zawsze i ta k  zapew ne będzie do skoń­
czenia św iata, że „k to  się n a  wolność w ybija  
przy  obcej pomocy, ten  jeno  zm ienia ja rzm o 14. 
Zdaw ało się, że zaprzeczą tej praw dzie S tan y  
Zjednoczone, — kra j, k tó ry  w swej k o n sty tu ­
c j i  um ieścił podniosłe o rzeczen ie : „K ażdy naród 
posiada przyrodzone praw o stanow ienia o so­
b ie44, — kraj, k tó ry  za swój dogm at polityczny  
uznał w r. 1829-ym d o k try n ę  prezyden ta  Mon 
ro e g o : „N ik t nie m a p raw a pozbaw ić wolności 
i jiolitycznej niezawisłości żadnego am erykań­
skiego k ra ju 44. W  imię tak ich  zasad w ystąp iły  
S tan y  Zjednoczone .przeciw H iszpanii, k iedy  się 
zbuntow ały  je j k o lo n ie : K uba, P ortoriko  i F i ­
lipiny. J a k  rycerz bez strach u  i skazy, s tan ę ły  
one w obronie uciśnionych, głosząc uroczyście, 
że niosą im  wolność. Lecz skończyła się w ojna 
i oto S tan y  Zjednoczone zab ra ły  sobie na  wła-

mój, F ry d e ry k  III ., baw iąc u was, czuł się za­
wsze, jak  w domu, ja k  u  siabie. I  to  jedno  sło­
wo „ ja k 44 w yw ołało tak i zap a ł wśród ludności 
wolnej republik i, że mówcę cesarskiego niem al 
obnoszono na rękach.

Zato tam , gdzie Prusy w ystępu ją  z żąda­
niam i, objawia się od razu  ostra opozycya. 
W B aw aryi, w szystko co prusk ie, je s t w prost 
niepopularnemu z W irtem b erg ią  także niezrzad- 
kiem i są nieporozum ienia, a m ianow icie na tle 
stosunków obu dworów królew skich. W  księ­
stwie L ippe Detm old, k tó re  zagarnąć p rag n ął 
szw agier cesarski, książę Schaum burg L ippe 
całe miejscowe społeczeństwo stanęło w obronie 
hrabiego regenta, z lin ii hrabiow skiej Lippów . 
Nawiasem  mówiąc, jed y n y  ten  dziś w E uropie 
hrab ia , będący panu jącym  m onarchą i to  nie 
na  hrabstw ie, lecz na  księstw ie, został n ieda­
wno, po zakończeniu sporu, także księciem. 
Bardzo zaś liczne udzielne hrabstw a w  N iem ­
czech należą ta k  samo ja k  udzielne baronie i 
wogóle udzielne feoda o> różnych ty tu łach , 
wszystkie, bez w yjątku , do panu jących  książąt, 
w ielkich książąt i królów.

K to  nie zna dobrze stosunków  niem ieckich, 
tem u trudno  sobie w yobrazić, jak ie  ta  m nogość 
państw  i dynasty j w y tw arza  środowisko pojęć 
i interesów. W spraw ach  po lityk i zew nętrznej 
przew aga P ru s sprow adza wszystko do jednego  
m ianownika. G dyby jed n ak  kiedykolw iek P ru ­
sy zbiegiem okoliczności zachw iały  się w  swej 
potędze, w ątp ić  nie m ożna, że, szczególnie w 
południow ych N iem czech, separatystyczne d ą­
żności okazałyby się n ad er żywotnemi. A le po­
m inąwszy te  rozpatryw ania , należące obecnie 
zupełnie do dziedziny a,bstrakcyi. stw ierdzić j a ­

sność Portorikę, bo ona leży przed _ przyszłym  
kanałem  panam skim  włamie ■-tak , jak  R ondel 
krakow ski przed bram ą f lo ri ańską, a więc jest 
nieodbicie im potrzebna, jako punk t obronny ;— 
zab ra ły  także sobie na wIasiiość wyspy F ilip iń ­
skie, bo tam tejsi m ieszkalny Tagalowie nie są 
dość ucyw ilizow ani do samoistnego bytu. N ie­
podobna było zabrać Kuby, ponieważ rząd w a­
szyngtoński z gó ry  przM ZpP ' mocarstwom, że 
nie wcieli te j perły  A n tjjću  do swego tery to- 
ryum . Lecz jeśli nie wfiie ^ jlitycznie, to ją  
p rzyku ł do siebie traktate. ekonomiczujun ta ­
kiego rodzaju, że w przys ości zabór stał się 
nieuniknionym . Za wojenną pomoc przeciw  H i­
szpanii w ym ów iły sobie Sosny Zjednoczone li­
czne przyw ileje na Kubie. A więc praw o bu ­
dow ania i eksploatow ania folei żelaznych, te le­
grafów, portów , praw o zalJadania p lan tacy j ty ­
ton iu  i trzc iny  cukrowej na  rozległych g ru n ­
tach, należących dotąd di y /pańskiego  sk ar­
bu, praw o otw ierania k o p^ń  i _ budow ania fa­
bryk, — a wszystko to tak ich  w arunkach, 
że skarb kubański nie praw a nak ładać na 
te  przedsiębiorstw a innycł podatków, niż okre­
ślono w trak tacie . Po wojnie skarb k rajow y był 
w yczerpany, a wszystko Ia wyspie zniszczone, 
trzeba więc było zaciągnąć inw estycyjną po­
życzkę, k tó rą  S tan y  Zjednoczone najchętniej 
dały ; ale oprócz tego trzeba było znacznie po­
większyć podatk i na  własne, choć m aleńkie 
wojsko, na w łasne m inisterya, na dwór pan a  
p rezju łen ta Palm y, k tó ry  w czasie w ojny był 
szefem ju n ty  (rządu narodowego), wreszcie na 
procenta od świeżo zaciągniętej pożyczki. Od­
raził więc ludność miejscowa była bardziej ob­
ciążona podatkam i, aniżeli am erykańscy przed­
siębiorcy, a że oprócz tego była ona uboższa 
od ty ch  obcych kapitalistów  i bardziej od nich 
ospała, przeto bardzo prędko w szystkie zdatne 
do upraw y g ru n ta  i wszelkie przedsiębiorstw a 
stały  się w łasnością Yankesów. Nędza poczęła 
dokuczać m iejscowemu ludowi, niezadowolenie 
rosło, zaczęły się zaburzenia, k tóre zawsze tłu ­
miono, aż wreszcie wybuchło powstanie. Zaczęli 
je  nie H iszp an ie 'tam te js i, ponieważ oni zawsze 
jeszcze coś m ają, albo też, rozumiejąc niem ożli­
wość skutecznej w alk i z ra n k i esami, otoczony­
mi opieką Stanów  Zjednoczonych, przenieśli się 
do sąsiednich repub lik  hiszpańskiego pochodze­
n ia ; zaczęli pow stanie lekkom vślni próżniacy 
m urzyni pod dowództwem swego czarnego wo-

-DaliU.Ol JKTe! tui
H oyo z w ojskam i prezydenta. Palnij* ^oiegł on 
od kuli, więc w  W aszyngtonie powiedziano, że 
na tę  rew olucyjkę nie w arto  zw racać u w a g i: 
w net sam a wygaśnie. A le właśnie śm ierć czar­
nego bohatera  w zburzyła w szystkich koloro­
w ych ludzi, porw ali za b ro ń  m urzyni dotąd spo­
kojni, kreołe i m etysi. N a ich czele stanęli je ­
nerałow ie C astillo i Gomez, odrazu zaw ładnęli 
całą zachodnią częścią w yspy i teraz m aszerują 
na stolicę- H aw anę. W  Stanach Zjednoczonych 
już  m ówią o in terw encyi i — okupac ji. M utat 
iugum  qui lib e ra tn r ab alio.

ilosya przeciw Bulgaryi.
N a półw yspie B ałkańskim  rw ą się w szyst­

k ie dyplom atyczne stosunki. R um unia  zerw ała 
z G recyą, B u łgarya z T urcyą i zam ierza z Gre- 
cyą, Serbia z A ustryą, a teraz do kom pletu 
przybyło  zerw anie przez R osyę dyp lom aty­
cznych stosunków  z B u łgarya z w iny tego 
państew ka. D opraw dy, nic dosadniej nie św iad­
czy o zan iku  pow agi cara tu !

W  petersburskim  Gońcu Ilządowym  po ja­
wiło się tak ie  zaw iadom ienie m inisterjunn spraw  
zagranicznych: „B ułgarski dziennik Wecscr-
na Poczta ogłosił niedaw no szereg ostrych a r­
tykułów , skierow anych przeciw dyplom aty­
cznem u przedstaw icielow i rosyjskiego rządu 
w Sofii. „ Ów dziennik podał dokładną treść 
korespondencyi naszego przedstaw iciela p. Szcze- 
głow a z bułgarskim  m inistrem  spraw  zagran i­
cznych. Poniew aż ogłaszanie w prasie listów

leży ua polu stosunków w ew nętrznych w N iem ­
czech objaw y feodalnej autonom ii, istniejące w 
bardzo wysokim  stopniu. Spory tom nie w y­
starczyłby  na objęcie ich całokształtu. Oprócz 
parlam entu  i rad y  związkowej k siążą t R zeszy 
istn ie ją  we w szystkich państw ach cesarstw a 
w łasne sejmy, senaty, a po części też izby  w yż­
sze. System ów wyborczych _ do ty ch  ciał u s ta ­
wodaw czych różnorodność je s t w ielka, nieraz 
av poszczególnych częściach jednej m onarchii, 
w ybitna. Ustawodawstwo krajow e także nieraz 
bardzo rozm aite. Poszczególne księstwa, h ra b ­
stwa, baronie, choć podlegają _ tem u samemu 
władcy, posiadają osobne przyw ileje zazdrośnie 
strzeżone przez ludność miejscową.

Tw orzą się naw et przyw ileje nowe. Tak 
np. w  ostatn ich  czasach księcia koburskiego, 
k tó rą  posiada równocześnie księstw o gotajskie, 
zaskoczył n iem iły  spór pom iędzy owemi, pod­
ległem : m u księstw am i o to, w którem. z nich 
rezydow ać będzie stale dwór książęcy. K siążę 
sk łan iał się ku  żądaniom  Gothy, lecz w tedy 
K oburg  zapłonął gniewem.

Zaczęły się swary coraz otrzejsze, m ini­
steryum  książęce czuło, że zbliża się przesilenie 
gabinetow e. W reszcie Jego  Ekscelencya pan  
m in ister s tanu  zwrócił się do hojności kasy 
książęcej i postanowiono u trzym yw ać stale dwie 
rezydeneye i dwa dwory. Podobno przekonał 
księcia ostatecznie argum ent, że i cesarz austry - 
achi posiada ich dwa, w W iedniu  i w Peszcie, 
czem użby więc książę koburski nie m iał zado- 
wolnić obu ludności swego dualistycznego mo­
carstw a.

D w ór wogóle, to  rzecz tern w ażniejsza w 
państew kach niem ieckich, im one mniejsze.

dyplom atów zagranicznych do rządu, p rzy  k tó ­
rym  oni są akkredytow ani, nie zgadza się z po­
wszechnie przy ję tym  zwyczajem  w świecie dy­
plom atycznym , przeto cesarsko-rosyjskie m ini- 
steryum  spraw  zagranicznych zażądało od buł­
garskiego rządu w yjaśnień, oraz przyrzecze­
nia, że podobne zajścia więcej się nie po­
wtórzą. Pomimo jed n ak  kilkakro tnych  p rzy­
pom nień naszego m inisteryum  spraw  zagran i­
cznych, rząd bułgarski nie dał zadfiwalającej 
odpowiedzi. W obec tego u trzym yw anie norm al­
nych dyplom atycznych stosunków' z rządem  
bułgarskim  jest dla cesarsko-rosyjskiego mini- 
steryum  spraw  zagranicznych bardzo trndnem . 
Z tego powodu m inisteryum  poleciło p. Szcze- 
głowowi, aby  aż do nowego rozporządzenia za­
niechał wszelkich politycznych stosunków z rzą­
dem bułgarskim , a załat w iał tylko spraw y kon­
su larne14.

Je s t to więc tak ie  same zerw anie stosun­
ków dynlom atycznych, jak ie  właśnie teraz na­
stąpiło  m iędzy B ułgarya a T urcyą z powodu 
zdradzieckich napadów  wojsk bułgarskich  na 
pograniczne posterunki tureckie, — i tak ie  sa­
me, jak ie  się przygotow uje z G recyą w skutek 
znanych pogromów antigreokich. Dodajmy, że 
stosunki bułgarskie z A ustryą są zachwiane 
i tra k ta tu  handlowego nie ma. Ks. F erdynand  
począł ze wszystkim i zadzierać. Czy też p rzy ­
padkiem  nie zdaje mu się, że je s t F ry d e ry ­
kiem  I I ?

Korespondencje,
Wiedeć, 25 sierpnia. 

(Sprawa inicestycyi kolejowych. — B rak wago­
nów na kolejach państwowych. — Uposażenie ko­
lei państwotegeh ic Pntsicch i w Austryi. — Kie­

dy icygasa mandat obecnej Izby).
(y.) Zaledwie parę  tygodni dzieli nas od 

otw arcia nowej sesja R ad y  państw a, bezsjirze- 
cznie najważniejszej z całej dobiegającej do 
kresu sześcioletniej k ad en cji. W  tej sesjd bo­
wiem rozstrzygnąć się musi los reform y w y­
borczej, ona też dominować będzie nad całą 
sy tuacyą parlam entarną .

Oprócz reform y wyborczej będzie m usiał 
parlam en t uchw alić przedew szystkiem  budżet, 
a te  dwie spraw y niew ąpliw ie tak  zabiorą mu 
cały czas aż do końca k ad en c ji, że nie będzie 
już  możności zała tw ienia  jeszcze innych  choć­
b y  najw ażniejszych spraw 4 ~ "" • —

Jes t wszakże jedna spraw a, k tó rą  rząd 
p rag n ąłb y  koniecznie przeprow adzić w tym  je ­
szcze parlam encie, choćby przez użycie pew ne­
go rodzaju fortelu,- a jes t to  spraw a now ych 
in w esty c ji dla kolei państwowych. P a rk  p rze­
wozowy tycli kolei, ich urządzenia stacyjne, 
wogóle całe ich w yposażenie nie stoją w ża­
dnym  stosunku do wzm agającego się coraz b a r­
dziej ruchu zarówno towarowego, ja k  i osobo­
wego, to też obsługa publiczności przez koleje 
państw ow e w A ustry i jes t fatalna. Zwłaszcza 
w jesieni, g dy  rozpoczynają się w ielkie tran s­
p o rty  zboża i węgla, b rak  wagonów na kole­
jach  państw ow ych p rzy b ie ra  w prost rozm iary 
Idęski. A bjr oceuić jej doniosłość, w ystarczy 
porów nać tabor przew ozow y kolei państw o­
w ych w A ustry i z taberem  kolei państw ow ych 
w Prnsiech. Oto pruskie koleje państw ow e, k tó ­
rych  sieć wynosi 33.000 kilom etrów , m ają prze­
szło 360 tysięcy wagonów tow arow ych, zaś au- 
stryackie koleje państwowe, k tó rych  sieć w y­
nosi około 14 tysięcy kilom etrów , m ają zale­
dwie 50 tysięcy wagonów  tow arow ych. Gdj^by 
zaś by ły  uposażone ta k  samo, ja k  koleje p ru ­
skie, to pow inny mieć nie 50, ale 150 tysięcy 
wagonów. .

Ju ż  poprzedni k ierow nik m inisterstw a ko­
lejowego szef sekcyi W rba w ypracow ał przed­
łożenie, dotyczące inw estycyi przedsięwziąć się 
m ających na kolejach państw ow ych w najb liż­
szym okresie pięcioletnim . Inw estycye te  obli­
czone są na 300 milionów koron i jirzedłożono 
właśnie "ich program  m inisterstw u finansów do

Dwór, to  środowisko tow arzyskie miejscowej 
arystokracyi, źródło ty tu łów  i urzędów szla­
checkich, a także i m nogich godności, p rzystę­
pnych  dla mieszczan, ja k  radzców i dostawców 
nadw ornych. "W jego pobliżu łatw a i częsta 
sposobność do uzyskania orderów.

Tych ostatnich istnieje w Niemczech liczba 
nader wielka, np. w obu księstw ach Szwarz- 
b u rg  je s t rozm aitych odznak honorowych 17, 
w obu księstw ach Reuss aż 20, a tak  samo 
av księstw ach Lippe. W iększe m onarchie n ie­
mieckie posiadają ich szereg o wiele zna­
czniejszy. Pomimo to w Niemczech noszenie 
d ek o rac ji nie je s t wcale, ja k  np. we F ra n c ji ,  
rzeczą pozbawioną znaczenia i przyw ilejem  tak  
ogólnym, że dziś legię honorową nazyw ają ża r­
tobliw ie le ruban indispensable. Owszem, w N iem ­
czech sta tu ta  orderowe w yraźnie przepisują nor­
my, niekiedy bardzo surowe, według k tó rych  
odznaczenia te byw ają udzielane. W ysoki urzę­
dnik, zwłaszcza dworski, lub członek arystokra­
cyi, posiada ich nieraz kilkanaście lub naw et 
kilkadziesiąt, ale urzędnik  niższy, lub przecię­
tn y  mieszczanin, choćby naw et bogaty, ma 
przystęp  ty lko  do n iek tó rych  orderów i to za­
zwyczaj dość niskiej rangi.

C karakterystycznem  je s t zdarzenie, które 
w roku 1905 pow tórzyły w szystkie gazety  n ie­
mieckie. — R adca kancelary jny  (K anzleirath) 
Dóring, wchodząc 25 letn i jubileusz służby, o trzy ­
m ał od m onarchy order czw artej klasy. N aza­
ju trz  nie p rzyby ł do biura. Posłano do m ieszka­
nia i zastano go, siedzącego przed lustrem , z 
orderem  na piersiach. Nie ruszył się, nie odpo­
wiedział odchodzącemu. B ył m artw y. Serce mu 
pęldo z radości. Zato kuchm istrz księcia kobur-

przestudyow ania i postaran ia  się 0 potrzebne 
fundusze. W szelako rząd obaw ia się, że Izba 
posłów nie znajdzie_ w ciągu jesiennej sesyi 
czasu na  załatw ienie tego przedłożenia inw e­
s ty c ji ,  ażeby jed n ak  koniecznie um ożliw ić przed­
sięwzięcie już  w roku 1907 najniezbędniejszych 
inw estycyi kolejowych, a przedew szystkiem  w y­
datne pow iększenie parku  przewozowego, chcą 
w ram ach budżetu dostarczyć potrzebnych  na 
to funduszów. Zam ierza ted y  w staw ić do bud­
że tu  na rok 1901 k red y t około 60 m ilionów 
koron na spraw ienie nowych w agonów i loko­
m otyw, tudzież na rozm aite nie cierpiące zw ło­
ki budowle kolejowe. K red y t ten  m a znaleść 
pokrycie ju ż  to  w okrojeniu rozm aitych innych 
pozycyi w jA atków , ju ż  też w wyższem p re li­
m inow aniu dochodów kolei państw ow ych. Z a­
chętą do śmielszego prelim inow ania ty ch  do- 
ehodów są dotychczasow e w ynik i ruchu  n a  ko­
lejach państw ow ych w roku bieżącym. Od 1 
stycznia po koniec lipca br. przyniosły  koleje 
państw ow e o przeszło 12 m ilionów koron w ięk­
szy dochód niż w ty m  samym okresie roku 
ubiegłego. '

Co się tyczy  term inu, do którego będzie 
m ogła obiadow ać izba poselska w tej ostatniej 
sesyi, to zdania są dotychczas podzielone. J e ­
dni są zdania, że w dniu 12 g rudnia br. koń­
czy się nieodw ołalnie sześcioletni m andat obe­
cnej izby, gdyż pierw sze w ybory do niej od­
były  się w dniu 12 g ru d n ia  1900. In n i na to ­
m iast u trzym ują, że ostateczny te rm in  zakoń­
czenia obrad przypada na 18 stycznia 1907, 
gdyż w dniu  18 stycznia 1901 odbyły się osta­
tn ie  w yboiy. Są wreszcie i tacy, k tó rzy  bronią 
teoryi, że początek k ad e n c ji rozpoczyna się do­
piero z chw ilą ukonstytuow ania się izby, a po­
nieważ ono odbyło się 31 stycznia 1901, przeto 
obecna izba może obradować do 31 stycznia 
1907. ■— W  ustaw ie spraw a ta  nie jes t defini­
tyw nie  uregulow ana i dlatego będzie m usiała 
izba sama zdobyć się na jakąś in te rp re ta c ję  
w tej kw esty i. N iew ątpliw ie też zostanie ta  
spraw a poruszona z okazyi rozpoczęcia obrad 
nad reform ą wjdborczą. P rzeciw nicy tej reform y 
oświadczą się natu ra ln ie  za najwcześniejszym  
term inem  zam knięcia izby, tj. d. 12 grudnia, 
podczas gdy  zw olennicy reform y wyborczej ze­
chcą ten  term in  do najdalszych m ożliwych g ra ­
nic przedłużyć. O przedłużeniu m andatu  izby 
na rok, lub choćby ty lko na  k ilka  miesięcy, 
nie m a naw et mowy, jost te ­
rnu zarówno rząd, jak  i w ielkie stronnictw a, 
upatru jąc  w tem  bardzo niebezpieczny p re ­
cedens.

Zamach na Stołypina.
W sobotę po południu  (o godz. 3-ciej)w j'- 

konano w Petersburgu  dynam itow y zam ach na 
prezydenta rosyjskiego m inisteryum  Stołypina. 
P ierw szy o tem  telegram  otrzym aliśm y w so­
botę wieczorem. Brzm iał on ta k :

„N a wyspie A ptekarskiej w  willi p rezy­
denta m inistrów  S tołypina, gdzie miało się od­
być przyjęcie, o godz. 3 popołudniu nastąp ił 
wybuch bomby. Obiega pogłoska, że p rezydent 
m inistrów  Stołypin  zg inął44. W  niedzielę otrzj'-- 
m aliśm y tak i te leg ram ; Ód wybuchu bom by w 
willi jirezydent.a m inistrów  zginęło k ilkunastu  
ludzi, w ielu je s t ciężko rannych. W śród ofiar 
w ybuchu znajdują się także syn i córka S to ły ­
pina. Sam Stołypin pozostał n ietknięty . ^

W reszcie telegram y otrzym ane dziś tak  
opisują ów zam ach :

Petersburg. Około godz. 4 popołudniu w 
sobotę przed w illą S tołypina na _ wyspie A p te ­
karskiej zajechał w ynajęty  powóz, zaprzężony 
w dwa rącze konie. W  powozie siedziały cztery  
osoby, 2 ubrane po cywilnemu, a 2 w m undu­
rach  wojskowych zagranicznych. W szyscy ra ­
zem weszli do pokoju portyera, przyczem  jeden  
z wchodzących trzym ał w ręku  hełm, w któpym 
prawdopodobnie u k ry ty  by ł pocisk. N agle p rzy ­
padkowo w pokoju szw ajcara pocisk w ypadł na

skiego posiadał różnych krzyżyków  i m edali aż 
6- B lizko w ielkiego ołtarza, choćby na  najn iż­
szym stopniu, obfitość łask  je s t zawsze w ielką.

Ale byw a też zm ienną. W sław ił się pod 
tym  względem książę W aldeck. P rzy ję ty  bo­
wiem  nie dość grzecznie przez kró la h iszpań­
skiego w  jednej z rezydencyi europejskich, ode­
brał mu praw o noszenia orderu domowego ksią­
żą t W aldeck.

Dw ór wreszcie u trzym uje praw ie wszędzie, 
na- w łasny koszt tea tr, często muzea i bib lio te­
ki. A że tak ie  dwory nieraz odległe są od sie­
bie zaledwie o k ilka  mil, więc n ie b ra k  i są­
siedzkiego w spółzaw odnictw a w świetności try b u  
dworskiego życia. R am  rzeczywiście w spaniałych 
dostarczają tem u życiu pałace i zam ki, pełne 
często zbiorów wielkiej w artości artystycznej, a 
zawsze m nóstwa ciekaw ych zabytków . Z nane 
są tu rystom  liczne rezydeneye dw oru baw arsk ie­
go i innych  w iększych po ten ta tów  niem ieckich. 
A le i m niejsi i najm niejsi z pom iędzy nich, 
choć państw a ich zm ieściłyby się n ieraz  dw u­
kro tn ie  w jednym  powiecie K rólestw a Polskie­
go, cieszą się rezydeneyam i godnem i podziwu 
(w obszarze o rd y n a c ji Zam oyskiej zm ieściłyby 
się księstw a Schaum burg L ippe, W aldeck, dwa 
księstw a Reuss i księstw o Szw arzburg-Rudołf- 
stadt). Jak ien ii  ̂ zaś są dochody ty ch  zaścianko- 
wycli m onarchów, tego najlepszym  przykładem  
je s t okrągły  m ilion m arek, przysługujący  rocz­
nie panującem u h rab iem u regentow i w L ippe 
Detmold, jako  przychód z listy  cywilnej i z 
dóbr koronnych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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podłogę, poczem n astąp iła  straszna eksplozya. 
"Wskutek w ybuchu zg inął generał-m ajor Sem ia- 
tin , urzędnik  do specyalnychpoleceń przy  m ini­
sterstw ie spraw  w ew nętrznych; zaś dworskiem u 
m istrzow i cerem onii "Woroninowi w ybuch urw ał 
głowę.

"W pokoju szw ajcara z g in ę li : szwajcar, in ­
ne znajdujące się tam  osoby i czterej spraw cy 
zamachu. P ię tnasto le tn ia  córka S tołypina, k tó ra 
znajdow ała się na  p iętrze nad lożą szw ajcara, 
o trzym ała ciężkie ran y  na obu nogach, tak , że 
m usiano przystąp ić trzeba będzie do am putacyi. 
M ały synek S to łyp ina  je s t ciężko ranny . P re ­
zyden t m inistrów  nie odniósł żadnej rany. 
Ogólna liczba ofiar jeszcze nie je s t znana. Po­
m iędzy rannym i znajduje się jeden  z redak to ­
rów  petersburskiej A gencyi telegraficznej F iirst, 
k tó ry  podczas eksplozyi znajdow ał się w jednym  
z p rzyleg łych  pokoi. Powóz, w k tó rym  p rzy je­
chali spraw cy zam achu, został zgruchotany , a 
woźnica z g in ą ł; konie ocalały. Cała ty ln a  część 
budynku  zniszczona. S iła eksplozjo była tak  
w ielka, że w yrw ała drzwi, prow adzące do g a ­
b in e tu  przyjęć.

Petersburg. O zam achu na  S to łyp ina do­
noszą jeszcze, co n a s tęp u je : Spraw cy zam achu 
zajechali przed w illę w powozie w chwili, gdy 
lis ta  gości by ła  ju ż  zam knięta , służba więc nie 
chciała ich w puścić do sali przyjęć. P rzyby li 
chcieli się w edrzeć do sali przyjęć, gdzie goście 
oczekiwali na  prezyden ta  m inistrów . Podczas 
szam otania się ze służbą jed en  z przybyłych, 
m ający na  sobie m undur oficera źandarm eryi, 
upuścił bombę, poczem nastąp iła  straszna eks­
plozya. "Wybuch zniszczył przedpokój, pokój 
szw ajcara, prow adzący do sali przyjęć, wejście 
na schody i balkon drugiego p iętra . P rezyden t 
m inistrów , k tó ry  znajdow ał się w swoim gab i­
necie nie odniósł żadnych ran.

Córka i syn  S tołypina, k tó rzy  znajdo­
w ali się na  balkonie, są ciężko ranni. M iano­
w icie córka m a głęboko rozw arte  ra n y  n a  obu 
nogach, syn m a ranę w boku i naruszoną 
kość biodrową. E ksplozya dotknęła wiele osób, 
szczególnie z personalu służbowego, znajdujące­
go się podówczas w przedpokoju. L iczba ofiar 
w ynosi około 60 osób, z czego zabitych  jest 
osób 27, a wśród nich  m in ister Chwostow, je- 
nerał-m ajor S em iatin , m istrz cerem onii W o- 
ronin, książę NakaszicLze, k ap itan  żandarm e- 
ry i Fedorow  i agent po licy jny  K azancew , 
wreszcie szw ajcar i w iele osób ze służby. 
Ze spraw ców  zam achu trzech  zginęło, czw ar­
tego ujęto. W śród rannych  znajduje się dwóch 
urzędników  m in isteryalnych  i jeden  oficer ar- 
ty lery i. Bezpośrednio po w ybuchu zjaw ili się 
u p rezyden ta  m in is tró w : m inistrow ie skarbu,
m ary n ark i i wojny, jen e ra ln y  kon tro ler p ań ­
stw a, w ielcy książęta i członkowie ciała dyplo­
m atycznego.

Petersburg. Śledztw o w spraw ie w ybuchu 
w w illi S to łyp ina wykazało, że spraw cy p rzy­
b y li do P e tersbu rga  z M oskwy koleją M ikoła­
jew ską i zajęli pokoje um eblow ane p rzy  ulicy 
M orskiej. "Wieczorem dnia poprzedniego poje­
chali do opery  t.ym sam ym  powozem. Głównym  
spraw cą zam achu by ł silny m ężczyzna około 
dw udziestopięcioletni w now ym  m undurze ofi­
cerskim, pod k tó ry m  znajdow ała się brudna 
bielizna. "W chw ili w ybuchu p rezyden t m i­
n istrów  rozm aw iał w  swoim gabinecie z dwo­
ma m arszałkam i, k tó rzy  tw ie rd z ą , że by ły  
dwie, a może naw et trzy  eksplozye. Po w y­
buchu p rezydent m inistrów  zatroszczył się 
przedew szystkiem  o rodzinę i sam  w y d n ty ł 
dzieci z pod gruzów. Córka m a o b ie ' nogi 
złam ane i ciężkie ra n y  n a  całem  c ie le , zaś 
trzy le tn i synek został z ran iony  w  praw e bio­
dro i w  głowę.

Dzieci p rzy k ry te  by ły  kupą p iasku  i ru ­
m owiska ; odstawiono je  do szpitala. Z a­
bici są zm iażdżeni nie do poznania. J a k  do­
noszą , przed k ilku  dniam i chciał S to łyp i­
na  ostrzedz przed zam achem  uw olniony ze 
służby oficer B o b o ry p in , nie został jed n ak  
p rzy ję ty . Obecnie zarządzono przesłuchanie Bo- 
borypina.

Petersburg. Córka S to łyp ina po zastrzy- 
knięciu  m orfiny przepędziła noc spokojnie. S tan  
jest dosyć zadow alający. P opołudniu  odbyło się 
konsylium  w spraw ie am putacyi. Carow a wdo­
w a kazała się zaw iadam iać o stan ie  zdrowia 
dzieci S tołypina. W  szp italu  P io tra  i P aw ła 
znajduje się 24 zab itych  przez eksplozyę i 22 
rannych , z k tó rych  6 ju ż  zm arło, tak , że liczba

osób, k tó re  postradały  życie, w ynosi już  30. 
Czterech rannych , k tó rzy  są podejrzani o współ­
udział w  zam achu, umieszczono również w szpi­
ta lu  P io tra  i P aw ła  pod strażą  wojskową.

Petersburg. C ar M ikołaj w ystosował do 
p rezyden ta  m inistrów  S to łyp ina następujący 
te le g ra m :

„N ie m am  słów do w yrażenia oburzenia 
z powodu zam achu. D ziękuję Bogu, że ochro­
n ił pan a  i z całego serca życzę, ażeby syn i 
córka pana w krótce pow rócili do zdrowia, ja k  
rów nież i inne osoby. M ikołaj .

P rezyden t m inistrów  S tołypin  o trzym ał 
także te legram y od w ielkich k s ią ż ą t : W łodzi­
m ierza, K onstan tego  i Aleksego, w ielkich księ­
żnych E lżb ie ty  i E ugen ii i od hr. W ittego.

S tan  zdrow ia córki S to łyp ina je s t po­
ważny.

Petersburg. S k u tk i w ybuchu bom by były  
straszne. Meble jak o teź  i inne przedm ioty, 
wchodzące w skład um eblow ania, a naw et p a r­
kiety , w yrw ane z posadzki, zostały w yrzucone 
na ulicę. W około domu leżały części ciał ofiar 
zamachu.

Petersburg. W  chwili, g dy  spraw cy za­
m achu weszli do w estibulu  w illi, n astąp iła  de- 
tonacya. Cała w illa zam ieniła się form alnie 
w ku p ę  gruzów. Ofiarą zam achu padli wszyscy 
detek tyw i i policyanci. Z górnych  p ię te r ode­
zw ały się głosy dwojga dzieci S to łypina, w oła­
jący ch  o pomoc. W  tejże chw ili ukazał się 
wśród gruzów  S tołypin , którego pierw szem i 
słow y było wezwanie do otaczających, by  ra ­
tow ali dzieci. Jednem u ze służby udało się u- 
ratow ać ciężko ranne dzieci. S tp łypinow a w y­
szła z zam achu bez szwanku. O ile dotychczas 
stw ierdzono, liczba ofiar zam acłm  w ynosi 30 
osób zab itych  i 22 ciężko rannych. W ycho­
w aw czyni dzieci, k tó ra  należała do personalu 
w illi, została zabita. Zwłoki je j znaleziono obok 
jednego ze zranionych dzieci.

K ilku  m łodych urzędników  m in isteryal­
nych i wyższych urzędników  policyjnych od­
niosło lekkie rany . Je d y n y  ze sprawców zam a­
chu ciężko ranny, przew ieziony został do tw ier­
dzy Petropaw łow skiej, .gdzie m iał, ja k  k rąży  
pogłoska, um rzeć skutkiem  odniesionych ran. 
N ie stw ierdzono kim  on jest.

N a wieść o zam achu poczęły grom adzić 
się niezliczone tłum y  publiczności przed willą, 
tak , iż z trudem  pow strzym ać mogło wojsko 
napór ciekaw ych, k tó re  n a ty ch m iast po zam a­
chu otoczyło w illę silnym  kordonem .

Co i o ozem piszą.
Dr. Teofil G erstm an opowiada w Gazecie 

Lwowskiej nadzw yczaj zajm ujące szczegóły ze 
swojej w ycieczki do B ayreu th , a ja k  zawsze w 
swoich lis tach  z podróży, no tu je  p rzy  tej spo­
sobności m nóstwo ubocznych szczegółów, k tóre 
czy te ln ik  zawsze z w ielką przyjem nością czy­
ta. D r. G erstm an o p o w iad a :

Trzydzieści lat minęło od wystawienia słyn­
nego na cały świat wagnerowskiego „Festspielhau- 
su“; od trzydziestu lat odbywają się w odstępach 
dwuletnich w tej przesławnej świątyni muzycznej 
przedstawienia przygodne arcydzieł wagnerowskich, 
a zainteresowanie się publiczności nietylko nie 
zmalało, lecz owszem entuzyazm jej coraz bardziej 
rośnie.

W  bieżącym roku, jako parzystym, odbył się 
znowu cykl przedstawień, a mianowicie cztery przy 
końcu lipca, a dziesięć w sierpniu — dziś Parsi- 

-ton festyn muzyczny i nastąpi 
znowu dwuletnia pauza.

Rzecz naturalna, że każdy wielbiciel muzyki 
wagnerowskioj chciałby, choć raz w życiu usły­
szeć ją  w przybytku, który genialny mistrz 
stworzył dla niej specyalnie w ulubionem swem 
Bayreuth.

Ale szczególniejszą atrakcyę wywiera Bay­
reuth na tych, którzy przypadkiem znajdują się w 
pobliżu, mianowicie na kuracyuszów w Karlsbadzie 
i Marienbadzie, którzy za trzy godziny specyalny- 
mi pociągami dostać się mogą do Bayreuth’u, a 
w tym roku także na tych, którzy zwiedzają wy­
stawę w sąsiedniej Norymberdze.

To też utworzyły się trzy główne centra a- 
żiotażu biletami na przedstawienia wagnerowskie: 
w Marienbadzie, Karlsbadzie i w Norymberdze.

Mimo więc teoretycznej równości ceny bile­
tów — nominalnie 20 marek za krzesło — prze­
płacają obcy przybysze w sposób horendalny te 
bilety.

Dziwić się należy, że taki rozbój w jasny 
dzień odbywać się może, i to w poważnych ban­
kach i kantorach wekslowych, i że właściciele tych 
zakładów nie wstydzą się takiej jawnej i jaskra­
wej liehwy.

W  Marienbadzie, gdzie przebywałem dla ku- 
racyi, żądał odemnie kantor bankowy Hellera 80 
marek za bilet, a więc cenę poczwórną i radził 
jeszcze ironicznie pośpieszyć się z kupnem, bo za 
kilka dni ona podskoczy na 90 marek.

Dyrekcya Towarzystwa akcyjnego, urządza­
jącego uroczystości muzyczne, ubolewa szczerze nad 
tem zdzierstwem, które dyskredytuje poniekąd te 
uroczystości wagnerowskie, wcale na zysk nie obli­
czone, a poświęcone wyłącznie kultowi poezyi mu­
zycznej. Zarząd festynów w Bayreuth jest jednak 
bezsilny wobec bezwzględnych ażioterów zamiej­
scowych, a zwłaszcza zagranicznych i nie może po­
łożyć tamy ich spekulacyi giełdowej z biletami 
wstępu. -

O mieszkanie w Bayreuth nie trudno, bo jak­
kolwiek hotele są przepełnione, to znaleść można 
łatwo mieszkanio prywatne za pośrednictwem biura 
informacyjnego, które funkeyonuje sprężyście.

Za łaskawym pośrednictwem profesora Stani­
sława Niewiadomskiego,' który zna już dobrze sto­
sunki w Bayreuth, dostałem i bilet za cenę nor­
malną i mieszkanie w pięknej willi, położonej bli­
sko teatru, no... i ośmielam się wrażenia moje 
skreślić w tej korespondencyi, jakkolwiek nie je­
stem „fachowym11 i możnaby mi zaprzeczyć kom- 
petencyi do pisania o sprawie dla muzyków-zawo- 
dowych tak świętej, jak nią są niezawodnie „fest- 
spiele“ wagnerowskie. Ale, że świat nie z samych 
zawodowych muzyków się składa, a szeroka publi­
czność profanów swoim sposobem interesuje się 
wagnerowskiemi przedstawieniami w B ayreuth, 
więc może chętnie odczyta wrażenia, skreślone 
przez profana muzycznego; niemniej jednak gorące­
go wielbiciela geniuszu wagnerowskiego.

Najprzód więc “ słów kilka o mieście Bay­
reuth. Jest to miasto, liczące przeszło 30.000 mie­
szkańców, ma położenie bardzo piękne, jako cen­
tralny punkt Górnej Frankonii, zwanej „Friinki- 
sche Schweiz“ z powodu romantycznych widoków 
górskich.

Niegdyś był Bayreuth rezydencyą margra­
biów Bayreuth - Brandenburg i dlatego ma jeszcze 
Altes i Neues Schloss; rodzina ta udzielnie nie­
gdyś panująca wymarła z końcem ośmnastego wie­
ku, a Frankonia górna po różnych perypetyach w 
czasie wojen napoleońskich dostała się do Bawa- 
ryi i do niej od prawie stu lat należy.

Bayreuth już w 18 wieku był bardzo muzy­
kalny, a margrabia Fryderyk wybudował dla nie­
go wspaniały, jak na wówczas gmach operowy, 
który obecnie stoi pustką.

Sławę swoją światową zawdzięcza jednak 
Bayreuth dopiero Ryszardowi Wagnerowi, który w 
tym uroczym zakątku górskim postanowił zbudować 
wedle własnego pomysłu arcyprzybytek dla „muzy­
ki przyszłości", jak ją  niegdyś nazywano. — Przy­
byłem do Bayreuth w przeddzień przedstawienia, 
umyślnie na to, ażeby się zapoznać z tem miastem 
i jego „świętościami wagnerowskiemi11 i w należyty 
sposób się „nastroić11 do przyjęcia wrażeń artysty­
cznych, jakie mnie czekały. — Pierwszą rzeczą na­
turalnie było zobaczyć willę „W ahnfried11. Leży 
przy ulicy R. Wagnera, jest niewielka, jednopię­
trowa, ale otacza ją  jakiś dziwny urok, a nadaje 
sygnaturę prześliczny biust spiżowy króla Ludwi­
ka II. którego podstawy się nie widzi, tak, że się 
wydaje, iż spoczywa na żywych laurach; koncept 
prawdziwie artystye^ny-

Mieszka tu sędziwa pani Cosima Wagnerowa 
(córka Liszta) z synem Sygfriedem, ale nie przyj­
muje nikogo. Składa się więc tylko dwa bilety wi­
zytowe dla tych szczęśliwych dziedziców sławy i 
skarbów wielkiego małżonka, względnie ojca. Pani 
Cosima mimo podeszłego wieku—przeszło 80 lat — 
jest jeszcze bardzo energiczną kobietą, a dała świe­
żo tego dowody, zdobywając się nawet na zrobienie 
niemałej impertynencyi „księżniczce11 Alicyi, córce 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Roosevelta.

Pani Alicya Longworth-Rooseyelt przyjechała 
przed dwoma tygodniami — naturalnie automobi­
lem — z Karlsbadu do Bayreuthu i spotkał tu tę 
panią, której cały świat obecnie hołdy składa, nie­
mały despekt. W  hotelu nie dano jej zamówionych 
naprzód apartamentów, wymawiając się pomyłką, 
a tak samo nie wydano jej biletów do tak zwanej 
Furstenloge. Musiała więc umieścić się z trudem 
w jakiemś prywatnem, skromnem mieszkanku i za­
dowolić się zwykłym biletem wstępu do teatru, słono 
przepłaconym. Pani Cosima zaś nie przyjęła wizyty

córki prezydenta Ameryki Północnej, oświadczając, 
że „nie chce widzieć żadnej Amerykanki!11

Miał to być rewanż za to, że dyrektor Con- 
ried grywa w Ameryce „Parsivala“ bezprawnie i 
wbrew ostatniej woli Wagnera, który, jak wiadomo, 
postanowił, że ostatnie to jego dzieło tylko w Bay­
reuth może być grane przez lat pięćdziesiąt po 
jego śmierci.

W  tylnej części ogrodu, w którym się mieści 
willa Wahnfried, jest grób Wagnera. Na grobie 
leży duża, podługowata płyta marmurowa, gładko 
szlifowana i naokoło bukszpanem otoczona. Grób 
ten wolno zwiedzać; widziałem na nim kilka bukie­
tów świeżych kwiatów, złożonych widocznie przed 
chwilą przez adoratorów, lub adoratorki wielkiego 
mistrza.

W e wszystkich wystawach sklepowych natu­
ralnie umieszczone są wizerunki W agnera w najroz­
maitszych postaciach i z najrozmaitszego materya- 
łu, począwszy od kosztownych bronzów i marmu­
rów, a skończywszy na zwykłych pocztówkach.

Panuje wszędzie niepodzielnie wielki Ryszard 
Wagner, który to miasto wsławił na świat cały 
potęgą swego geniuszu.

Od willi Wahnfried i grobu Ryszarda W a­
gnera pośpieszyłem naturalnie przedewszystkiem 
do Festspielhausu.

Gmach ten położony jest na północy miasta, 
na lekko wzniesionem miejscu, zwaneru Wagner- 
hiigel. Z dworca kolejowego prowadzi wprost je ­
dyna ulica do teatru wagnerowskiego, a można 
wolnym krokiem za kwadrans tam dojść.

Budynek jest ogromny, wznosi się bowiem w 
najwyższem miejscu do 30 m. wysokości, a mieści 
1650 widzów i to bardzo wygodnie. Ale piękną i 
okazałą ta budowa zupełnie nie jest. Wygląda na 
ogromne pudło z czerwonej cegły i w tak zwanym 
staroświeckim fachwerku diownianym. Tak samo 
wewnątrz wszystko szare, żadnych ozdób, żadnych 
portyer, aksamitów, żadnej pstrocizny. Siedzenia do 
podnoszenia wygodne, szerokie z plecionki, nie pol- 
Strowane — a wszystko to ma cel podwójny. Naj­
przód chodziło o akustykę, a zatem o usunięcie 
wszystkiego, co ją  psuć mogłoby, a powtóre o to, 
aby nie rozpraszać uwagi widza na błyskotliwą 
dekoracyę widowni, a owszem skupiać ją  zupełnie 
do oglądania tego, co się na scenie przedstawia.

Kurtyna także całkiem prosta, bez malowa­
nia; jest to kotara zwykła, która przed rozpoczę­
ciem aktu rozsuwa się falująco na dwie strony, a 
nie' podnosi się w górę, jak  sztywne kurtyny w 
zwykłych teatrach.

Krzesła wznoszą się w trzydziestu szeregach 
coraz wyżej amfiteatralnie; wejścia są z boku, po 
każdej stronie po sześć, a lóż bocznych wcale 
nie ma.

Tylko przy tylnej ścianie widowni znajduje 
się olbrzymia loża książęca (Furstenloge) i boczne 
loże prywatne, należące do rady zawiadowczej to­
warzystwa teatralnego.

Przy wysokich cenach wstępu — 20 marek 
i wielkiej ilości miejsc, przynosi każda reprezenta- 
cya około 35.000 marek dochodu, ale publiczność 
zapełniająca widownię płaci faktycznie około 
100.000 marek, wobec panującego wszechwładnie 
ażiotażu.

Nie mogłem się dowiedzieć, jak wysokie są 
honorarya artystów, bo to się utrzymuje w tajem­
nicy. Mówiono mi, że artyści zadowalają się sto­
sunkowo niską zapłatą, ceniąc sobie nadewszystko 
zaszczyt śpiewania na tej najwyższej w świecie 
trybunie śpiewackiej.

W  r. b. kieruje orkiestrą kapelmistrz ze Stutt- 
gadu, p. Balling, ale niewidzialnie, gdyż orkiestra 
siedzi w zagłębieniu, zupełnie zakryta i niewidzial­
na. Sprawia to wrażenie nad wyraz imponujące; 
niema też suflera, co także bardzo dodatnio oddzia­
ływa na widza i słuchacza.

Niezwykle barwny obraz przedstawia się przed 
samem przedstawieniem, które rozpoczyna się o go­
dzinie 4 po południu. Już na godzinę przed tem 
ciągnie nieprzerwany sznur powozów w górę do 
teatru, piękną cienistą aleją, bo fiakry zwykle na 
dwa zawroty zwożą gości.

Na kwadrans przed rozpoczęciem przedstawie­
nia kapela, z dwunastu heroldów złożona, wygrywa 
melodyjny sygnał, że czas zająć w amfiteatrze miej­
sca. Sygnał ten powtarza się trzykrotnie. Zebrane 
przed teatrem tłumy rozgorączkowanych widzów 
śpieszą do wnętrza, aby zająć śpiesznie swoje miej­
sca, a biada każdemu, kto spóźniłby się, bo z ude­
rzeniem 4 godziny zaciemnia się zupełnie widownia, 
zamykają się wszystkie podwoje i nikt już wejść 
nie może do wnętrza.

Powstaje teraz taka cisza, że nawet oddechu

ludzkiego nie słychać, chociaż przeszło półtora ty­
siąca osób zaległo salę. Cisza ta wydaje się bardzo 
długą, choć trwa może minutę, i potęguje niezmier­
nie uwagę i skupienie. Potem rozpoczyna się aniel­
ska iście gra niewidzialnej, jakby nadziemskiej mu­
zyki, którą publiczność w zupełnem zapamiętaniu 
w siebie chłonie. Uwertura do „Tristana i Izoldy11 — 
na której to właśnie opery przedstawieniu byłem — 
jest bardzo długa, upływa prawie kwadrans, zanim 
się kotara rozsunie i pierwszy akt rozpocznie.

Tristana śpiewał artysta opery drezdeńskiej 
dr. Alfred von Bary, a Isoldę śpiewaczka również 
drezdeńska Marya Witticli. Że wszyscy grali i 
śpiewali znakomicie, to rozumie się samo przez się ; 
inaczej nie mieliby wstępu do wagnerowskiej 
świątyni.

Słyszałem w roku ubiegłym „Tristana11 w o- 
perze w Frankfurcie nad Menem ; przedstawienie 
to nie może iść nawet w porównanie z reprezen- 
tacyą w Bayreuth.

Wczoraj skończył się szereg uroczystości mu­
zycznych, na które ze wszystkich stron świata zbie­
gli się melomani. $

Dzisiejszy pociąg specyalny wywiezie gości 
(die Festgiiste) z uroczego Bayreuthu, a jutro za­
panuje w tem bawarskiem mieście prowincyonalnem 
cisza i szarzyzna żywota codziennego i potrwa całe 
długie dwa lata, aż do następnych uroczystości mu­
zycznych, które przypadną na rok 1908, jeżeli nie 
przyjdzie do skutku uroczystość jubileuszowa, o 
której niektórzy rozmyślają, a która przypadałaby 
już na rok następny.

Czytać można często w dziennikach skargi 
na niesłychane zdzierstwo, które ma panować w 
Bayreuth podczas uroczystości muzycznych. Skargi 
te są niesłuszne. Nie jest tu zapewne tanio w tych 
kilku tygodniach wyjątkowych, jakoż za każdą 
przyjemność, a zwłaszcza tak wyjątkową, zapłacić 
się musi odpowiednio, ale ceny normalne mieszkań 
i wiktu, podniesione są w stopniu wcale nieprze- 
sadnym. Tylko w restauracyi, urządzonej tuż obok 
teatru wagnerowskiego, są istotnie ceny wygó­
rowane.

Druga pauza, między drugim a trzecim aktem, 
trwa całą godzinę, a publiczność wtedy zalega 
tłumnie olbrzymią salę jadalną, aby po wyczerpa­
niu umysłu i nerwów, posilić się pokarmem niedu- 
chowym. Ale i tu pomyślano o tych, którzy nie 
rozporządzają funduszami. Jest bowiem po stronie 
przeciwnej skromniejsza hala restauracyjna, w któ­
rej dii mhiorum gentkrn  za tańszą cenę mogą się 
posilić.

Mały feljeton.
P E Ł N I A .

Na srebrną wodę miesiąc kładzie 
Świetlane, jasne smugi drżące...
Postacie senne i marzące 
Po rozkwieconym chodzą sadzie...

W  cudownej duszy mej balladzie 
Królewny wstają ze snu śpiące...
Na srebrną wodę miesiąc kładzie 
Świetliste, jasne smugi drżące...

Dźwięki stłumione, kołyszące 
W  srebrzystej leją się kaskadzie...
Harfy ozwały się grające ?
Czy światło swoje mgliste, mżące,
Na srebrną wodę miesiąc kładzie ?...

Zdzisław  Dębicki.

Wypadki w łlosyi.
Petersburg. Praw iłiclsł-wennyj Wiestnik 

ogłasza zaostrzenie k a r za przestępstw a prze­
ciwko państw u przez pozostających w czynnej 
służbie żołnierzy i oficerów. W ydaw anie doku­
m entów lub planów  tw ierdz będzie odtąd k a ­
rane śm iercią.

Moskwa. P rzy  ulicy M elikowa w ykry to  
lokal organizacyi bojowej stronn ictw a socyalno- 
rewolucyjnego i aresztow ano 6 mężczyzn, a 2 
kobiety. P rzy  ul. P ilnikow ej w y k ry to  skład 
broni, przyczem  skonfiskowano 9 pudów  (okoto 
150 kilogr.) naboi.

Warszawa. P rezyden t m inistrów  S to łyp in  
rozesłał do w szystkich  gubernatorów  w K róle­
stw ie polskiem  okólnik, polecający im zestaw ie­
nie dwu l is t:  1) obejm ującej w szystkie osoby 
m ające praw o w yboru n a  posła, 2j listę  osób, 
posiadających czynne praw o wyborcze. G uber­
natorow ie na pierwszej liście m ają pomieścić

1)

N A U C Z Y C I E L .
(Z rosyjskiego).

A rtem iusz F ila tow icz E razm ów  — je s t to 
człow iek wysoki, zgarbiony, w ygląda na la t 
p ięćdziesiąt pięć, lubo m a czterdzieści parę, ma 
ryże, siwawe włosy i je s t jednem  z ty ch  gorz­
kich, złych  indyw iduów , z k tó rych  fizyonomii 
odrazu poznacie pedagoga.

N ie darm o rozum ni obrońcy s ta ra ją  się, 
o ile ty lko  można, w ykreślać pedagogów z koła 
sędziów przysięgłych. Bo czyż m ogą być nim i!

P rzesiadyw anie w szkole, w ieczorem po­
p raw ian ie kajetów , zajęcia w radzie pedagogi­
cznej, la tan ie  za lekcyam i, w ieczne p ow tarza­
nie jednego i tego samego rok rocznie, dzień 
w  dzień, w iecznie w kolo — w szystko to  w ypala 
duszę, obraca w niwecz wszelkie drgnienia.

I  dusza przekw ita, ja k  przekw ita ją  oczy, 
tacy  ludzie więdną. "\Vzrok ich staje się oło­
w iany, tw arz  w ykrzyw ia złość, przedw czesna 
siw izna nadaje je j w yraz posępny i sm utny.

C iągną oni taczkę swego życia, ja k  konie 
zapędzone do p racy , ciągną, aby  w rezultacie 
zarobić sto rub li miesięcznie.

D la ludzi tego rodzaju n a tu ra  stw arza 
szczególniejsze żony — kobiety, które p rzepy­
sznie rozkw itają, aby  pociągnąć tem  jak iego  
młodego nauczyciela, w yjść zań i potem  niknąć, 
b laknąć, wreszcie po dw u la tach  stać się dzi- 
wadłem.

Ich  oczy zapadają, włosy rzednieją, poli­
czki bledną, zaczynają one cierpieć na bezkrw i- 
stość i „nerw yu.

"W tym  czasie paniom  ty m  zdaje się, że 
w łaśnie są piękne, że ty lko  stroić się trzeba, 
b y  podnieść urodę.

Poniew aż jednak  za sto rub li m iesięcznie 
sukien bardzo kupow ać nie można, więc odby­
w ają  się w domu sceny, kłótnie, aw an tu ry  i 
n ap ad y  histeryczne.

Oprócz szczególniejszych żon, m ających 
tu p e t do ogrom nie prędkiego starzen ia się, a 
ciągłego uw ażania się za młode, n a tu ra  stw a­
rza dla ty ch  ludzi odrębne zupełnie kucharki.

Są to  po prostu  wiedźmy, k tórym  satys- 
fakcyę spraw ia tłuczenie porcelany, niszczenie 
Wszystkiego, co ty lko  należy do chlebodawców,

mówienie państw u  głupstw , trucie  ich, psucie 
im k rw i i tak  ju ż  dość nadpsutej.

Z ły  obiad, niedogodne m ieszkanie, k red y t 
groszowy, żony historyczki, konieczność odma­
w iania sobie wszystkiego, oto — życie takiego 
pedagoga.

I  kiedy F iła tow icza częstowano dobrym  
papierosem , przyprow adzano  go tem  do w ście­
kłości.

— Niech dyabli wezm ą — m aw iał — palą 
przecież ludzie dobry ty to ń  — a tu  naw et te ­
go trzeba sobie odmawiać.

I  g d y b y  k to  nie znał egzystencyi takiego 
F iłatow icza, m ógłby m niem ać, że składa się o- 
na ze spokojnego w ypełn ian ia obowiązków i 
zaspokajania skrom nych notrzeb.

P rzy jrzaw szy  m u się bliżej, dojrzy  się 
przecież, że ta  egzysteneya za tru ta  je s t żółcią, 
p rzen ikn ię ta  bezsilną złością, przepojona n iena­
wiścią. N ienaw iścią do w szystkiego.

Do żony — koszlaw ej, brzydkiej kobiety, 
k tó ra  go gnębi, ciskając przez zęby : „zgubiłeś 
mnie, zm arnow ałeś moje życie, moją młodość... 
ty  nędzarzu, n ęd z a rz u !

Do kucharki, k tó ra  z  w yjątkow ą, złośliwą 
radością m aw ia do n ie g o :

—■' H e ! he ! lewy b u t pełen  okieneczek, h e ! 
h e ! a k tórej boi się cokolw iek powiedzieć, aby  
nie usłyszeć w ym yślań w  rodzaju :

— Za osiem kopiejek rosołu nie nagotu je!
Nie c ierp iał też F ila tow icz  swoich kole­

gów, podobnych do niego katorźników , bieda­
ków, k tó rzy  pada li nie om al p lackiem  przed 
dyrektorem , in trygow ali, plotkow ali, całując po 
m ankietach  „naczalstw ou, byle ty lk o  wyżyć, 
wyżyć.

A rtem iusz F ila tow icz nienaw idził ich i 
pogardzał nimi.

Uczniow ie bali go się, jak o  „starej po­
wagi nie przyjm ującej żadnych wym ówek.

W iedział on, że ty lk o  postrachem  trzym a 
ty ch  m ałych  niegodziwców, gotow ych w yśm iać 
go, lub  zrobić u l u  przykrość.

Tej przykrości oczekiw ał co chw ila.
"Wiedział o swem zaocznem  przezw isku 

„ż y ra fau i wchodząc do klasy, w idział, ja k  na 
tab licy  zw ierzę to było w yrysow ane.

M usiał udaw ać, że n ie zw raca na  k ary k a- 
ta rę  uwagi.

— Znow u tab lica  zam azana ? D yżurny, p ro ­
szę zetrzeć !

A  k iedy spełniono rozkaz, tu  i ówdzie 
d rżał chichot m iędzy chłopcami.

M aczając pióro, aby  postaw ić notę w 
dzienniku, A rtem iusz F ila tow icz robił k leksa : 
kałam arz napełn iony  by ł muchami.

W  klasie znów śm iech cichy, ironiczny.
"Wówczas uderzał w  p u lp it k a ted ry  i, uda­

ją c  znów, że nie rozum ie przykrego  żartu , wo­
ła ł dyżurnego.

— Cóż to, m uchy w kałam arzu  ?
"W oczach dyżurnego tliła  się źle u k ry w a­

na nienawiść.
— Nie pilnujesz porządku !
— M uchy same pow padały  do kałam arza, 

panie profesorze — mówił dyżurny, w strzym u­
jąc  się od śmiechu, tak , ja k  F ila tow icz w strzy­
m yw ał się od w y targ an ia  za uszy.

A  w  klasie ponowny, przyciszony śmiech.
Kpiono sobie z niego m imo strachu , ża r­

tow ano ; p a trzy ł więc na  n ich  z nienaw iścią, 
m yśląc jednocześnie, kom uby w lepić dwójkę, 
kom uby kazać cierpieć.

— G dyby m nie spotkało straszne nieszczę­
ście, oni cieszyliby się z tego ! — m yślał.

Całą duszą nienaw idził też chłopców, k tó ­
rym  życie przecież poświęcał. N ie znosił u- 
czniów, k tó rym  dzień w dzień jedne i te  same 
reg u ły  w bijał do głowy.

I  ten  ta  człowiek, przedw cześnie zestarza­
ły ,. neurastenik , chodząca gorycz, n ienaw iść 
wcielona — rozpoczął w ojnę z A leksandrem  
P odgórskim , uczniem  k lasy  czw artej.

Ta w ojna rozpoczęła się od nic nie zna­
czących kw estyi, od bagate lek .

F ila tow icz ty lko  co m iał jed n ą  z ty ch  
zw ykłych p iekielnych scen domowych.

Żona, rzucając się w h isterycznym  n ap a­
dzie, jęcza ła  :

— Po co się żeniłeś, nędzarzu ? Po  coś zm ar­
now ał cudze życie ? Teraz co ? długi, dłuźki, 
sk lep ikarz grozi procesem ! Pójdzie do dy rek to ­
ra, dosyć tego !

W  kuchni w rzeszczała służąca tak , żeby 
w pokoju było słychać :

— N ie będę u  nędzarzy służyć, na nic nie 
m ają, po co sługę trzym ać.

F ilatow icz w śród k rzyku  i płaczu wybiegł 
z domu.

Szedł ulicą nic nie spostrzegając, nie wi­
dząc i p rzek linając dzień swoich urodzin.

N agle p rzy  skrzyżow aniu ulic został obry­
zgany błotem  od stóp do głów.

B ryzgi b ło ta w y latu jąc  z pod kół gumo- 
m ych, zalepiły  m u okulary .

Rzecz zw ykła w każdem  większem  
mieście.

F ilatow iczow i zdaw ało się w te j chw ili, 
że go okru tn ie  zbeszczeszczono, że m u dano 
w tw arz.

Jego, nędzarza, obrzucono błotem, jego, 
nieszczęśliwego pracow nika, k tó ry  życie całe 
poświęcił w ychow aniu  m łodych pokoleń.

Podniósł głowę.
Z pędzącego pojazdu ukłonił m u się li­

czeń czw artej k lasy  — P o d g ó rsk i, w  w ą­
ziutkiej, p ruską form ą robionej czapce, w  zg ra­
bnym  szynelu.

U kłonił się z  ironią, ze zjadliwością, jak  
się w ydaw ało profesorowi.

Czyż mógł inaczej się k łan iać?  On, pan, 
obryzgujący  gum am i powozu biednego nauczy­
ciela, k tó rym  niezaw odnie pogardzał jak o  nę­
dzarzem.

—- G ałgan... niegodziw iec — syknął F ila ­
towicz.

Ł zy  ścisnęły m u k rtań . S tan ą ł wściekły, 
m iotając groźby.

N a drugi dzień, gdy ty lk o  F ila tow icz  p rzy ­
szedł na k o ry ta rz  szkolny, podbiegł do niego 
Podgórski.

E legancki, w ytw orny, w  obcisłej kurtce, 
uczesany modnie — ideał gim nazisty-panieza, 
k łan iając się, zaczął profesora przepraszać, usp ra­
w iedliw iać się.

— "Wybaczy pan  profesor... Zdaje mi się, że 
obryzgałem  wczoraj pana... Słowo daję, nie u- 
myślnie... s tan g re t nie m ógł u trzym ać konia... 
odrazu chciałem  przeprosić pan a  profesora, ale 
klacz omal n ie ponosiła... rącza... młoda...

— Śmie m u o tem  mówić ha! Śmie chw alić 
się końmi... — poszedł precz, precz — k rzy ­
kn ął F ilatow icz, w ściekły na przepraszającego.

— Ż yrafa idzie, panow ie, żyrafa — zły, jak  
pies — zaw ołał dyżurny .

K lasa przycichła.

A rtem iusz F ila tow icz isto tn ie w najw yż­
szem oburzeniu wszedł do klasy.

Milcząc, otw orzył dziennik, w ytrzym ał 
pauzę i wśród m artw ej ciszy, tak iej, że można 
było lo t m uchy usłyszeć, drew nianym , złowro­
gim  głosem rzekł.

— Podgórski A leksander, proszę do lekcyi.
Podgórski wyszedł na środek k lasy  i za­

czął recytow ać zadanie.
— Nie ta k  — źle!

Chłopiec zaczął inaczej.
— Nie tak...

Uczeń się zatrzym ał. — T ak  źle, ta k  nie­
dobrze. Zam ilkł.

— No, panie Podgórski...
— N ie um iem  inaczej — odparł, czerw ieniąc 

się, to  blednąc.
— Z apisuję p ią tkę!

A rtem iusz F ila tow icz z najw yższem  zado­
woleniem  staw iał stopień w całej k ra tce  dzien­
nika.

N ajfataln iejsza rzecz stała  się — dostał 
piątkę.

Czując niespraw iedliw ość, Podgórski bjd 
w zburzony.

— Proszę na m iejsce! T rzeba się uczyć, a nie 
rozbijać dorożkam i w pruskiej czapeczce. P ru ­
ski ju n k ie r ! — ry k n ą ł F ilatow icz.

— Żadną dorożką nie jeździłem , bo nie po­
trzebuję ; chw ała Bogu, ojciec m a w łasne ko ­
n ie! Co zaś do czapki — ta  nic nie m a wspól­
nego z lekcyam i. T aką noszę, ja k ą  m i ojciec 
nosić pozw ala — ot c o !

A rtem iusz F ila tow icz m ienił się.
— Milczeć! N a m iejsce! Śmiesz jeszcze roz­

m aw iać !
N igdy  nie zw racał się do uczniów  inaczej, 

ja k  przez „w y “, tym  razem  jed n ak  n ie pano­
wał nad sobą. — Ł otr, niegodziwiec, śmie je ­
szcze ro zm aw iać! — w yryw ało  mu się na drżą­
ce w argi.

— N a miejsce iść mogę, w ym yślać zaś nie 
m asz p an  ] y a w a ! żadnego p ra w a ! — zauw ażył, 
odchodząc Podgórski.

— Precz z k lasy ! — ry k n ą ł nauczyciel tak , 
że było słychać aż w kory tarzu .

Podgórski, ironicznie się uśm iechając, pe­
w ny siebie, wyszedł.

(Dokończenie nastąpi).
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tak ie  osoby, k tóre w dum ie nie spraw iałyby  
przykrości rządowi, a na  liście drugiej opisać 
dokładnie po lityczną barw ę i zachow anie się 
osób posiadających praw o głosu. Te lis ty  m aja 
być przesłane bezpośrednio do m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych  do -14 września.

War szawa. W  s tanie zdrow ia Skalona n a ­
stąpiło poważne pogorszenie. Zapalenie spowo­
dowane uszkodzeniem  błony) bębenkowej w le­
wem uchu przeniosło sie na  błony mózgowe.

Petersburg. Hus. Słowa donosi, że k rążą 
uporczyw e pogłoski, iż hr. Igna tiew  przybędzie 
do Polski jako  dyk tato r, natom iast Towarisscz 
donosi, że w przeddzień zam achu na Skalona 
by ła  jego dym isya w P etersburgu  rzeczą posta­
nowioną, teraz  jed n ak  w skutek  zam achu m a 
otrzym ać ty lko  urlop. Z astępcą Skalona m a być 
Ignatiew , k tó ry  oti^ym a specyalne pełnom o­
cnictwo.

Petersburg. Dowódca wojska okręgu ode- 
b kiego baron K aulbars, jenera ln y -g u b ern a to r 
R arangozow , oraz naczelnik  m iasta Odesy G ri- 
gorjew  podali się do dym isyi.

Petersburg. Z powodu uw ag Nowoje Wre- 
§**« o „rew olucyi“ w  K rólestw ie, k tó ra  prze­
chodzi w socyalną, dziennik Ol;o czyni uwagę, 
że do rew olucyi doprow adził p lan  rządowy, 
ułożony przez W ittego, ażeby rozpalić n iena­
wiść m iędzy m ożnym  a ubogim  i osłabić napór 
społeczeństw a na  rząd. Oko poucza tych , k tó rzy  
szukają nowego M uraw jew a dla przyw rócenia 
spokoju w K rólestw ie Polskiem , że pow stanie 
w  roku 1863 było zwalczone n iety lko  repre- 
syami, gdyż przed nom_nacyą M urawjewa wło­
ścianom  na L itw ie dano ziemię, a M urawjew, 
walcząc z pow staniem  szlacheckiem, zawsze 
przedstaw iał się za obrońcę włościan. W  roku 
1863 walczono z powstaniem , a teraz przeci­
w nie w szystkie represye skierow ano przeciw  
spokojnem u społeczeństw u polskiemu, k tóre
WTS,szelkiemi siłam i w alczy przeciw  rewolucyi.

Echa z wód,
Folksione, w sierpniu.

S potkać P oiaka w jednej z angielskich 
miejscowości kąpielowrych  zdaje się je s t rzadko­
ścią. Tym czasem  szkoda, że nie d o c  oramy n i­
gdy  do tutejszych brzegćw . Do A nglii jedzie ty l ­
ko ten  zw ykle, kto  musi i zw iedzając k ra j ten, 
rozumie pod jogo nazw ą ty lko  stolicę b ry tań - 
skiego św iata — Londyn. P raw da jednak , że 
brak znajom ości języ k a  może pow ażnie stanąć 
n a  zawadzie, alDowiem podróż, an i też  życie 
w tutejszych le tn iskach  nie je s t znów tak  
drogie.

N ad kanałem , od Ujścia Tam izy do mo­
rza  północnego, leży cały  szereg miejscowości 
kąpielow ych. Można w ybierać m iędzy niemi, 
co sercu i kieszeni p rzypada najlepiej.

R adziłbym  każdem u udaw ać się do danej 
miejscowości dopiero z Londynu, biorąc powro­
tne  bilety, W ypada to  znacznie tan iej R am s- 
gate  i Polkestone, leżące w najwęźsz m m iej­
scu kanału, koło Dow ru — są najbardm  ;j go- 
dno polecenia dla cudzoziemca^ Tu ma on spo- 
sobność p rzy jrzen ia się angielskiem u kigh- 
life’owi i za wsze spotka »ię z eleganckiem  to ­
w arzystw em  francuskiem  i niem ieckiem . Szcze-

fólnie F rancuzi tłum nie jad ą  do Folkestone. 
tutejszej prom enady p rzy  łagodnej pogodzie 

gołem okiem dokładnie w idać po drugiej stro ­
n ie kanału  p iaszczysty  brzeg  F rancy i.

T ylko 5 godzin dziel' F o lkestone od P a ­
ryża, a l l/t od Boulogne-sur-m er. W idok z wyż- 
szeJ prom enady — urwiska, — na morze je s t 
w spaniały. G odzinam i m ożna siedzieć i patrzeć 
na kanał, zw ykle latem  spokojny.

Pierwszym  kłopotem  po p rzybyciu  na 
mit jsce je s t w yszukanie miesz ania. T rzeba o to  
ty lko  zapy tać  w szystko wiedzącego policem ana.
( zu jny  ten  stróż bezpieczeństw a publicznego 
je s t a la  cudzoziemca, o ile ten  w łada choć tro- 
°hę językiem  angielskim , w prost nieoceniony.

M ieszkanie, w raz z całem  utrzym aniem , 
nadzwyczaj poźywnem , choć może dla nieprzy- 
zwyczajonego n iezby t smacznem, m ożna o trzy­
m ać od 30 do 35 szylingów  tygodniow o (około 
40 koron).

Lecz za to eleganckie hotele-pensyonaty, 
gdzie się grom adzi angielski high-life, każą so­
bie płacić od 5 do 7 funtów  (od 1’20 do 160 K.). 
Średnio biorąc, 60 do 70 K. tygodniow o w y­
starcza zupełnie w raz z um iarkow anem i p rzy je­
mnościami, aby m ieszkać w przyzw oitym  boar- 
d inghousele, gdzie m a się eleganckie tow arzy­
stwo i gdzie, znając choć trochę języ k  ang iel­
ski, nie m a po trzeby  obawiać się nudy.

K ąpiele  m orskie (wspólne) kosztują 6 pen­
sów (około 50 halerzy). P lace do krokietu , ten- 
nisu w p ark u  m iejskun są darmo. T rzy  razy  
dziennie w dwóch pun k tach  g ra  orkiestra , k tó ­
rej program , praw dę powiedziawszy, wcale nie 
daje dobrego pojęcia o sm aku m uzycznym  słu­
chającej publiczności.

"Wycieczek nastręcza się mnóstwo, które, 
dzięki współzawodnictw u rozm aitych  tow a­
rzystw , są bardzo tanie. Pom ijając w ycieczki 
■W głąb  kraju , m a się doskonałe codzienne połą­
czenia ze w szystkiem i znaczniejszem i miejsco­
wościami A nglii i F rancy i.

K RO NIK A .
Lwów 27 sierpnia.

Minister spraw zagranicznych hr. Agenor 
Gołuchowski wraca z Francyi do Wiednia 28 bm.

Minister kolei dr. Derschatta przybędzie 
dnia 10 września na kilka dni do Galicyi. Mini­
ster zatrzyma się w Krakowie, we Lwowie i Sta­
nisław nvie, poczem pojedzie do Czerniowiec.

cieczka więźnia. Z  więzienia sądu karnego 
przy ul. Batorego zbiegł w sobotę 18detni więzień 

adeusz Hirsztein, herany już kilkakrotnie za kra­
dzież. Hirszstein odsiadywał kare l 1/,-rocznego wię- 
zienia. 1

Komite loteryi fantowej na rzecz budowy 
■oscioła św. Elżbiety we Lwowie' udaje się za na- 

szem pośrednictwem do wszystkich pp. nauczycieli 
i nauczycielek w kraju z goi'ącą prośbą, aby ze 
Względu na cel wzniosły i szlachetnj7, jakim jest 

udowa świątyni, zechcieli łaskawie przyłożyć ce­
giełkę do tego wspaniałego dzieła przez zakupno i 
szczeie zajęcie się sprzedażą posłanych im losów.

Pożar. W  sobotę koło godziny 9 wieczorem 
^  ucb pożar w oegielr i niedaleko rogatk: wule- 

Ponieważ cegielnia nie była czynną, zdaje 
“ V ? * 5’ że ogień był podłożony. Zajął się dach

I 1’, a anim przybyła straż ogniowa, ogień 
b i uz caty budynek. Altcya ratunkowa była 

r ,zo ui‘rU(iniona z powodu braku wody i trudne- 
t r °S cegielnia leży w dole, otoczona dość

1 Pagórkami Rozebrano cały drewniany
• ^n0^ ! a 7 fegidni pozostał komin i olbrzymi 

miejscu pożaru był prezydent Michalski
Tramwaj elektryczny na Bajki, zdaje się,

będzie wybudowrany jeszcze przed zimą tego roku. 
Mianowicie w tym tygodniu mają być przedłożone 
Radzie miejskiej wniesione oferty na budowę tej 
linii. Po zatwierdzeniu przez Radę jednej z tych 
ofert, natychmiast może być rozpoczętą budowa, 
która i rwać będzie najdłużej około ośm tygodni.

Wpisy uczenie do 3-klasowej szkoły wydzia­
łowej żeńskiej, połączonej z 4-klasową pospolitą im. 
św. Maryi Magdaleny, odbędą się w dniach 29, 
30 i 31 b. m. między godz. 9 rano a 12 w połu­
dnie i 4—6 po południu.

Z teatru. Reźyseryę opery komicznej i ope­
retki, a w przyszłości i reźyseryę opery powierzył 
dyr. Heller ulubionemu przez publiczność naszą 
śpiewakowi panu Stanisławowi Boguckiemu. Lwów 
zna doskonale pana Boguckiego, który w mieście 
naszem przed dwunastoma laty rozpoczął swoją ka- 
ryerę śpiewaczą, a przed sześcioma laty opuścił 
Lwów jako już pi 'rwszorzędna siła opery komi­
cznej. Obecnie po sześciu latach spędzonych na 
scenie rządowych teatrów warszawskich, po nieda­
wnych, ii ielkiem powodzeniem uwieńczonych wy­
stępach gościnnych w Petersburgu i w Berlinie, 
powrócił pan Bogucki — zdaje się już na stale — 
do Lwowa, by tu, jako reżyser i śpiewak operowy 
nadal pozostać ulubieńcem naszej publiczności.

Tolerancya prawosławna. K u ry  er liteiuski 
donosi: Duchowieństwo chełmskiej dyecezyi pra­
wosławnej, dowiedziawszy się, że władza wydała 
odpowiednie pozwolenie na przyjazd z Galicyi do 
guberni, lubelskiej i siedleckiej kilku XX. Bazy­
lianów w celu głoszenia kazań w kościołach, zwró­
ciło się do swej władzy z prośbą o wyjednanie 
w Petersburgu rozkazu, aby odtąd przyjazd do 
tych dwóeh gubernij XX. Bazylianów, jak również 
innych duchownych katolickich z Galicyi był suro­
wo wzbroniuny, oraz aby w obrębie „eparchii“ 
chełmskiej nie wolno było im odprawiać nabożeństw 
w kościołach katolickich, nawet bez kazań.

Skandal na dworcu kolejowym. Odeski 
dworzec kolejowy stał się w tych dniach wido­
wnią skandalu, w którym główne role odegrali: 
księżna J . Urusowa, właścicielka wielu włości w 
Rosyi i kamienic w Odesie, oraz p. E. Jokisch, o- 
bywatel ziemski z Podola. ’ Pomiędzy ks. Urusową 
a p. Jokischem -— jak piszą O des Nowosti — ist­
niały od dawna stosunki wysoce naprężone z po­
wodu kilka lat trwającego procesu majątkowego. 
P. Jokisch, wjdrącony z równowagi tern, że proces 
trwa bez końca z racyi odrzucenia przez księżnę 
wszelkich propozycyj polubownego załatwienia 
sporu, postanowił znaleźć rozwiązanie na innej dro­
dze. W  tym celu zaczął księżnę śledzić. Dowie­
dziawszy się, że wyjeżdża w pilnych sprawach do 
Petersburga, czekał na nią w dniu odjazdu na 
dworcu kolejowym. F.iedy księżna wsiadła do wa­
gonu pociągu kuryerskiego, odchodzącego o godz. 
1 popołudniu, drugiemi drzwiami wpadł p. Jokisch 
i rzuciwszy zapytanie: „Kiedy mi nareszcie zwró­
cisz zagrabiony majątek ? — obił ją  trzymaną w 
ręku szpicrutą. Księżna wpadła w omdlenie, Joki- 
scha zaś żandarmerya kolejowa odprowadziła do 
kancelaryi celem spisania protokołu.

Własny gmach Izby handlowej. Lwowska 
Izba handlowa i przemysłowa nabyła od Spółki 
Sosnowski i Zacharyewicz grunt przy ul. Akade­
micki i., z kompleksu, zakupionego na przestrzeni od 
tej ulicy do ul. Batorego. Na tym gruncie zamie­
rza Izba zbudować gmach trzypiętrowy, w którym 
obok biur Izby znaleźć ma pomieszczenie Muzeum 
technologiczne, ewentualnie zaś także giełda zbo­
żowa i towarowa. Front gmachu będzie zwrócony 
do ul. Akademickiej, drugie zaś wyjście prowadzić 
ma na tylną uliczkę, która prowadzić będzie od ul. 
Batorego wzdłuż granic Boulardówki do ślepej o- 
becnie ulicy Krzj.wej po za Kasynem miejskiem. 
Pierwotnie projektowana ulica nowa od Akademi­
ckiej do Batorego nie przyjdzie do skutku, bo 
sekeya budowmcza Rady miejskiej takie stawiała 
co do jej szerokości i urządzenia wymaganiu i wa­
runki, że pp. Sosnowski i Zacharyewicz zrzekli się 
tworzenia nowej ulicy i parcelacyi i postanowili 
poprzestać na zwykłem zabudowaniu gruntu. Po­
nieważ Izba handlowa zajmowała dotąd lokal 
(w pałacu Biesiadeckich), który dawało jej mian to 
bezpłatnie, więc po przeniesieniu się Izby handlo­
wej do własnego gmachu, będzie ona otrzymywała 
od miasta ekwiwalent za lokal. Izba proponuje, by 
ekwiwalent ten oznaczyć na stałą roczną kwotę 
6900 koron.

Zaaresztowanie oszusta. Z Hamburga do­
noszą, że wreszcie zdołano tam wyśledzić i zaare­
sztować jednego z wielkich oszustów, który pod 
nazwiskiem barona Dobrowolskiego-Donnersmarcka 
popełnił mnóstwo kradzieży. Wreszcie w Berlinie 
ożenił się z bogatą panienką, wziął jej posag i pięć 
wielkich kufrów jej wryprawy i z tem wszystkiem 
czmychnął nazajutrz po śluiie. Badania policyjne 
wykryły, że łotr ten jest czeladnikiem ślusarsk n, 
że rodowe jego nazwisko jest Konrad, że uro. ź 
się w Australii, za kradzieże z włamaniem się prze­
siedział trzecią część życia w kryminale i że roze­
słanych jest za nim mnóstwo listów gończych. A 
jak był sprytnym, to może poświadczyć ta okoli­
czność, iż już niedawno wpadł był w ręce policyi 
w jednem z mniejszych miast niemieckich i zacho­
wując się wobec niej z zimną krwią i z manArami 
wielkoświatowego młodzieńca, tak ją stropił, że 
wypuściła go ze swych szponów. Czem najwięcej 
jej zaimponował, to ofiarowanemi sobie fotografiami 
młodych książąt dworu cesarskiego. Na niektórych 
tych fotografiach, przedstawiających grupy osób, 
znajdował się młodzieniec bardzo do niego podobny. 
On zaś przekonał polieyantów, że to jest jego fo­
tografia.

Edward VII. w Marienbadzie. Na ostatniej li­
ście kuracyuszy, przybyłych do Marienbadu, figu- 
rujo pozycya: „Nr. 15.905. Seine Gnaden der Her­
zog von Lancaster aus London11. Pod takim skrom­
nym pseudonimem zapisany jest tam król zjedno­
czonego królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandyi, ce­
sarz Indyi wschodnich i v, d. „Hrabia of Lanca­
ster11 wy nawia się od wszelkich honorów. W  ma­
łym hotelu „W eimar11 zajinuie tylko jedno piętro. 
Ma tam : salon, jadalnię, sypialnię, garderobę i ła­
zienkę. Jadalnia jest obszerna, tapetowana na błę­
kitno ; meble ciemne, dębowe. Salon (a zarazem pra­
cownia króla), to bardzo obszerna komnata ; meble 
mahoniowe, obite czerwoną skórą. Podłoga pokryta 
wspaniałym dywanem smyrneńskim o barwach ży­
wych. Biurko przy oknie. Obok balkon z malowni­
czym widokiem na lesiste góry i okobcę. W  tych 
komnatach Edward VII. prowadzi żywot nad wy­
raz skiomny i prosty. W staje przed godziną 6 z ra­
na i odbywa regularną kuracyę, pijąc wodę mine­
ralną. Pierwszą szklankę wypija u siebie, drugą o 
godz. 8 u źródła. Potem używa przechadzki na pro- 
menadzi s, rozmawiając z osobami ze świty lub ze 
znajomjun, którego przypadkowo spotka. W  tym 
czasie pi zygrywa wyborna muzyka zakładowa. Po 
spacerze Edward siada na ławce (rezerwowanej); 
otacza go tłum ciekawych. Tych usuwa dyskretnie 
polieya miejscowa, przybrana w streje cywilne. Po­
tem śniadanie; filiżanka herbaty, sucharki, jaja na 
miękko lub sadzone. Następnie przechadzka, a po 
niej kąpiel z masażem. Po krótkim wypoczynku 
król załatwia pilne sprawy państwowe i wtedy te­

legraf jest w ruchu. Dalej drugie śiradanie: ryby
lub pieczyste z jarzyną i kompotem. Znowu prze­
chadzka po pagórkach, albo przejażdżka samocho­
dem. Po drodze w jednej z kawiarń Eyjpja król 
porcyę czarnej kawy z koniakiem. Wieczorem 
skromny ooiad; cygaro. Potem teatr lub koncert, o 
godzinie zaś 10 światła w hotelu „W eimar11 są już 
pogaszone. Kuracya w Marienbadzie oddziaływa świe­
tnie na zdrowie Edwaida VII.

Bankructwo State Bank w Chicago. Do­
nieśliśmy onegdaj, że w Chicago zbankrutował je­
den z wielkich banków tamtejszych, którego upa­
dek jest przykrym Gosem dla kolonii polskiej w 
Chicago, gdyż Polacy tamtejsi mieli w tym banku 
ulokowane znaczne oszczędności swoje. Oto co o 
upadku tego banku i o stratach poniesionych przez 
naszych rodaków donoszą polskie pisma wychodzą­
ce w Ameryce : Niedobór w Banku ma wynosić
milion dolarów, ale obiegają pogłoski, że w Banku 
brakuje pieniędzy na dwa miliony (i0 ,000.000 ko 
ron), gdyż depozyty wynosiły 4 miliony dolarów, 
a tylko dwa miliony będzie można uratować.

Poszkodowani są głównie Polacy i to robot­
nicy, z których przeważnie składa się klientela 
Banku. Poważne straty  poniosą także liczne orga- 
nizacye polskie, jak „Związek narodowy polski11, 
„Zjednoczenie polskie katolickie11, „Zjednoczenie 
pod opieką Matki Boskiej Częstochowskiej11 i t. d., 
tudzież niektóre parafie i Towarzystwa polskie,; 
które pieniądze swoje lokowały w 3Iilwauke Arcnue 
State Bank.

W  kołach Polonii chicagowskiej panuje roz­
goryczenie nad wyraz i przygnębienie wielkie, 
gdyż Polacy stracą kilkaset tysięcy dolarów i 
wiele interesów polskich poważnie jest zagro­
żonych.

Założony przez Szweda Stenslanda bank cie­
szył się wielką popularnością i zaufaniem w ko­
łach polskich, sprytny bow+m założyciel potrafił 
wprowadzić do grona dyrektorów jego kilku po­
ważnych obywateli polskich, ogłaszał się obficie 
W pismach polskich i mianował na posady kilku 
Polaków. Ze -względu zaś przytem na to, że znaj­
dował się w dzielnicy polskiej, wszystkie wielkie 
organłzacye polskie, posiadające tam biura swToje, 
lokowały. w nim fundusze podręczne na rachunku 
bieżącym, a fundusze te wynosiły nieraz po kilka­
naście i kilkadziesiąt tysięcy dolarów, straty przeto 
organizacyj tych, nie mówiąc już o depozytaryu- 
szach prywatnych, muszą być istotnie bardzo po­
ważne. Zwłaszcza „Związek narodowy polski11, 
największa z organizacyi polsko-amerykańskich, po­
niesie bezwątpienia klęskę dotkliwą.

Tulasa. Tak się nazywa surowica przeeiw- 
gruźlicza, którą wykrył prof. Behring, słynny wy­
nalazca surowicy przeciw dyfteryi. Otrzymuje on tę 
tulasę przez działanie soli chlorowych na bakcyle 
gruźlicy. Tulasą tą nietyle można leczyć gluźlicę, 
ile uodporniać przeciw niej organizmy skłonne do 
tej choroby. Ale w aptekach dostać jej nie można, 
bo do handlu nie puszcza jej prof. Behring; nato­
miast bezpłatnie daje klinikom, które podejmą się 
naukowych badań nad jej działaniem na organizm 
ludzki. Klinika krakowska i lwowska powinny 
więc o nią się postarać.

Wpisy uczenie do Zakładu wychów awozo- 
naukowego Zofii Strzałkowskiej we Lwowie (szkoła 
ludowa pospolita, seminarynm i gimnazyum żeńskie 

prawem publiczności), odbywać się będą od 30 
sierpnia do 4 września włącznie, w godzinach od 
10 do 1 przed i od 4 do 6 po południu. Egzamina 
wstępne odbędą się dnia 5 i 6 września. Rok 
szkolny rozpocznie się uroczystem nabożeństwem 
dnia 7, regularna nauka od dnia 10 września. Z a­
kład mieści się w-e własnym lokalu przy ulicy 
Pańskiej 1. 16. . ” :

Temperatura dnia 24 si«rpnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej +  16, we 
Lwowie + 1 7 , w Tarnopolu +  17, w Czerniowcach 
-(-20, w Wiedniu —j- 19, w Salcburgu —{— 18, w Gracu 
—J— 17, w Pradze -(-14, w Tryeście -f 21, wAbbazyi 
4-18, w Raguzie -+-23, w Budapeszcie + 1 8 , w 
Berlinie -(-12, w Hamburgu + 1 2 , w Monachium 
-(-19, w Zurychu -f-17, w Genewie -(-14, w Lugano 
-j-10, w Anglii -4-13, w Paryżu +  18, w liarntz 
4-21, w Nizzy -(-21, w północnych W łoszech+ 2 0 , 
we Florencyi + 1 8 , w Rzvmie + l l!, w Neapolu 
-+21, w Palermo -(-21, w Madrycie + 1 9 , w Sztok­
holmie +-11, w Petersburgu - + 0 ,  w W ilnir +10,
w Warszawie + 1 1 , w Moskwie -+1G, w Kijowie 
+ 1 6 , w Odessie + 1 9 , w Serajewie + 1 2 , -w Bel­
gradzie +  18, w Bukareszcie -t 20, w Sofii - 15, 
w Konstantynopolu + 19, w Atenach 1-20. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Pogoda w całej Europie, z wyjątkiem Galicyi 
wschodniej i krajów alpejskich. Deszcze w Cze­
chach, Prusiech i na Litwie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  9 R. 
w poł. +  10 R, Bar. 761. Spada. Deszcz.

W teatrze prowincyonalnym
— Za stanowisko naiwnej w naszem towarzy­

stwie przeznaczam pani 50 koron miesięcznie.
— W takim razie dyrektor bierzesz mnie za 

naiwniejszą, niż jestem.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 16—31 sierpnia. 

Międzynarodowe zapasy kobiet o nagrodę 1800 
koron (10 najsilniej'f.zych kobiet świata). The Szar- 
vasi Ferencz Trowpe, największa i najznakomitsza 
trupa akrobatyczna (10 osób). Ojej, aż leoch!!?? 
komiczna burleska w 1 akcie. 10 nowości. W7 nie­
dziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8

Literatura i sztuka.
* „Hasło11 — redakeya tego czasopisma, w s­

chodzącego pod kierunkiem p. Stanisława Jasiń­
skiego w Paryżu, pros1' nas o zaznaczenie, że na­
stępny numer „Hasła11 wyjdzie w pierws+ych iniach 
października w zwiększonej znacznie oujętości. — 
Adres redakoyi: rue de Rennes 111 Paris.

* Zeszyt £*-my-;,Naszego K rsju11, tygodnika li- 
teracko-artystycznego opuścił już prasę i zawłera: 
Jan Pietrzycki: Z Włoch, sonety. — Jan Zbierz-
chowski: Wrażenia z Kijowa (z 9 rycinami). —
Ludwik Stasiak: Krwawe ręce, powieść (ciąg dal- 
szy+‘ •— Józef Białynia Chołodecki: Gertruda z Ko­
morowskich Szczęsnowa Potocka („Marya11 z poe­
matu Malczewskiego), dokończenie (z 2 rycinami).— 
M. Feder: Zaleszczyki, (z 6 rycinami). — Upton 
Sinclair: Dżungla, powieść (ciąg dalszy) z portre­
tem. — A rt S.: Herman Heijermans, szkic kryty­
czny. — Herman Heijermans: Ahasyer, sztuka w 
jednym akeie. — H. Zbierzchowski: Nowa książka 
Jana Kasprowicza, szkic krytyczny. — Kazimiera 
Dalbor; W  wichrowy dzień, wiersz. — Nasze zdro­
jowiska: Rabka (z 5 rycinami). — Leconte de Lisie: 
Le Sommeil du condor, wiersz. — t. dob.: Odsło­
nięcie pomnika Adama Mickie wicza w Krynicy 
(z 2 rycinami).) — T Dob.: Sp. prof. Stanisław’ 
Szachowski (wspomnienie pozgonne) z portretem.— 
Jan Ligęza: Śniący wędrowiec, wiersz. -— Z nowo­
ści wydawniczych. — W dodatku dział: „Na wolne 
chwile l:. +

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 25 sierpnia.

(Z.) P rzez k ilka dni ostatnich obiegały na 
ta rgach  pieniężnych pogłoski, że rząd rosyjski, 
chcąc pomódz sobie chwiiow ’0 w swych kłopo­
tach  pieniężnych, zam ierza przem ienić rosyjski 
B ank państw ow y na p ry w atn y  bank  akcyjny . 
P ary sk i Temps podał naw’et tę  wiadomość 
w formie całkiem  pozytyw nej. Tym czasem  rząd 
rosyjski w sposób ja k  najbardziej stanowczy7 
zaprzecza tej pogłosce.

Nie ma powodu pow ątpiew ać o szczerości 
tego zaprzeczenia, chw ila obecna nie nadaje 
się bowiem wcale do przeprow adzania ta k  wa- 
żnej transakcyi. G dyby w R osyi panow ały  sto­
sunki norm alne, a sy tuacya finansowa państwra 
by ła  prawidłową, to  byłoby to rzeczą zupełnie 
zrozum iałą, gdyby  rząd ukoronował dzieło re ­
formy w alu ty  przez przeniesienie na prywratną  
in sty tucyę ba: *u:ową fu n k c ji wypuszczaniu ban ­
knotów  i s ta ran ia  się o ich pokiycie. Dziś je ­
dnak, gdy  źródła dochodów państw ow ych są 
ta k  nieobliczalne, byłoby poprostu szaleństwem, 
g dyby  rząd rosyjski -wypuszczał z ręk i tak  
nieocenione narzędzie do chwilowego ła tan ia  
potrzeb państw ow ych, jak iem  je s t prawo w y­
puszczania. pieniędzy papierowych.

Że jed n ak  pogłoska tak a  m ogła w-ogóle 
powstać, świadczy chyba o tem, że wr decydu­
jących  sferach rosyjskich rozbierane są już 
praw dziw ie desperackie p ro jek ty  zasilenia fi­
nansów państw ow ych bez uciekania się do no­
wej pożyczki zagranicznej.

Dotychczasowa bilanse kolei Północnej 
w ykazują niebywrały  do tej pory jaszcze nigdy  
wzrost dochodów zarówmo w ruchu towarowym  
ja k  i osobowym. Wedle sprawdzonych dopiero 
po koniec kw ietn ia cyfr, są dochody za te

lu źo nierzy odro owiło posłuszeństwa. Szesnastu 
z n ich umieszczono w więzieniu.

Hawana. J a k  słychać, rząd  dziś ma w y­
dać am nestyę dla tych w szystkich powstańców , 
k tó rzy  w ciągu  ̂ 30 dni wTÓcą do pokojow ych 
zaJ?c- W iadom ość ta  nie je s t jeszcze urzędowo 
potw ierdzona.

L ondyn. Do oszą z Ottawy (w Kanadzie): 
W  oddaleniu 3 mil od kolei Ontario, nieualeko 
dorzecza zatoki Hud sońskiej odkryto boga,te
pokłady złota i srebra. Przedsięwzięte próby stwier- 
dzily, że jedna tonna wydobytego minerału zawiera 
411 uncyi złota i 40 uncyi srebra.

nadradzc.a,

H O T E L  E U R C P E J S f
Przyjechali dnia 27 sierpnia. Lakusuki Naito, 
dzca, Shingoro Sato, radzca i Hanshiro Migita, 

profesor • Japonii. S. Siekierski z Zaleszczyk. 
B. Rozwadowski z Łowcza. Dr. S. Haczewski i J. 
Kapko z Kołomyi. E. W atelet z Francyi. Nelson 
l  uld z St. Louis. Dr. M. Awerkiew z Rosyi. P. 
Maclier z Jasła W . Strzeleccy zNowmszyc. Radzca 
1. Stefanem z Sm za wy. Radzca Szumski z Borysła- 
wua. A. Morawski z Przemyślan. A. Theodorowicz 
z Żukowa. Dr. A. Gałuszka z Husiatyna.

cztery  miesiące 
od dochodów za 
głego.

5,280.000 koron większe 
ten  sam okres roku ubie-

aTELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Wiedeń. Na uroczystości poczdamskie z po- 
wrodu chrztu syna następcy tronu, udaje się, jako 
zastępca Cesarza, arcyksiążę Józef, k t+ y  zabawi 
do dnia 2-go wuześnia w Berlinie, gdzie weżnSe 
udział w uroczystościach wmjskowych.

Fiume. P rzyby ła  tu  angielska flota mo­
rza Śródziemnego pod dowAdztwem adm irała 
Beresforda i zabawi w tu tejszym  porcie pięć 
dni. Na powitanie] angiulskich okrętów  dano 
salw y z dział portow ych, ustawiono również 
honorowm kom panię 79 p. p. z m uzyką, k tó ra  
g ra ła  narodow y hym n angielski. A dm irał Be- 
resford w ysiadł na ląd w tow arzystw ie k o n tr­
adm irała Lom btona i angielskiego konsula F a ­
bera i udał się z  w izy tą  do gubernato ra  F iu - 
m y hr. Nako, a później złożył w izy ty  b u r­
m istrzow i m iasta i jenerałow i brygady. Wczo­
ra j popołudniu g ubernato r hr. N ako dał obiad 
galow y na cześć angielskich gości, a ju tro  
w”’eczorem w salonach jego odbędzie się 
rau t, na  k tó ry  proszonych je s t przeszło 800 
osób. We środę angielskie okręty  opuszczą port 
w Fium e.

Lozanna. Z m arł tu  profesor un iw ersy te tu  
A leksander H erzen, syn znanego rewolucyoni- 
s ty  i p isarza rosyjskiego.

Zurich. AV sądzie w ojskowym  toczył się 
proces przeciw  socyalnym  dem okratom , p rzy ­
wódcom : Siggowi i R iderow  , oraz ich współ­
towarzyszom  o podburzanie żołnierzy do niepo­
słuszeństw a w ładzy podczas niepokojów w koń­
cu lipca b. r. Sigga, jako  au to ra  jiodburzająm j 
broszurjy skazano na 8 m iesięcy w ięzienia i po: 
noszenie */e kosztów procesu. P ięciu  innych 
oskarżonych uwolniono. Obrońca wmiósł rekurs.

Berlin. Staats-Anzeiger ogłasza rozporządze­
nie, datow ane z "Widielinshoke dnia 24 sierpnia, 
k tórem  cesarz W ilhelm  z  okazyi narodzin  w nu­
ka darow uje karę w szystł im zasądzonym  w  k a r­
nych  procesach za obrazę m ajestatu  lub ro­
dziny monarszej, o ile takow a nie została już 
odcierpiana. Rów nież d aro w u ją  w szystkie zale­
głe koszta w tych spraw7ach.

Berlin. Local Anzekjer donosi, że oprócz 
m ajora F ischera, także inn i oficerowie u trz y ­
m ywali finansowe stosunki z firmą Tippels- 
kircha.

Mowy Jo"k. Telegram y z U aw anny dono­
szą, że pow stańcy zajęli  ̂miejscowość Palm ira 
koło Fienhuegos. P ow stańca robią coraz w ię k ­
sze postępy. Prasa zapatru je  się bardzo pesym i­
stycznie na sytuacye. Kolo (Gutineru 80 pow7- 
stańców napadło na 45 rekrutów’ rządow ych i 
7 z nich zabiło.

W aszy n g to n . D epartam en t państw a śledzi 
pow itan ie na K ubie z w iększą niż z początku 
bacznością. D epartam ent nie je s t skłonny do 
interw encyi, co do której sądzi, że będzie w70 - 
góle niepotrzebną. D epartam ent państw a żywi 
przekonanie, ż |?pow stan ie  je s t popierane przez 
kapitalistów7 i że zostało ' h farann ie  przygoto­
wane.

Bilbao. Znaczna część robotników’ przyjęła 
Wrarunk i przedsiębiorców  i podjęła na now’o pracę.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 27 sierpnia. M. Zawado- 

swycze z Pieśnian. D. Partycki, L. Jastrzębska i J  
Bauerow’a z Tarnopola. H. Tomann z Tarnowa. J. 
Bass i A. V, eiss z Wiednia. B. Bihkiewlcz i W. 
Weigel z Krakowa. B. Lipiński z Wolechowa. A. 
Langsm r ze Stanisławowa. A. Schapira z Zabłoto- 
W’a. J. Latkowski ze Zloczow7a. J. Mili z Szw’ajca- 
ryi. K. Kcstkiewicz z Wołynia. N. Bietkow’ski z 

•Tustania. S. Nowicki z Warszawy. A. Gomor z 
Bulapesztu. N. Rosental z Boryskwua. K. Cygowle 
ze Stryja. S. Foluszewicz ze Lwowa. J. Alłerhand 

Glinnik górnych. M. Dorożjliska z Rohatyna. G. 
Ąelpel z Hruszow’a. B. Krasuski z Ulhów’ka. B. 
E rzyżannrrski, E. Kiwerski i W. Warzecka z W ar­
szawy. G Minnicki z Waręża. Z. Skałecki z Uho- 
jowic. V . BorjMawski z Czerniowiec. L. Czaykow- 
ski z Odessy.

W f l D E S Ł t t l Y E . .

Rok założenia 1853
Dom ban ko wy i kantor wymian y

pod firmą:

mmSCHELUMKS & SYN
ul. K a r o l a  Ludwika 1

kupaie i  =prz6caja wszelkie papiery wartościowe i w y .  
płaca dziś już p._tue 1 wrjeśnia b. r. kupony od 4 
obiigów pożyczki m. Lwowa. Poleca t ż k o n n e j  s y ę  
* '/2%  p o i j c i k i  III I .h o p i i  ca H e in e  o if  p o d  > 
t° /0 o b l i g a c j e  p o ż jc r k i  n i. L w j w  pod warunkami 

ogłoszonymi w piospekoie sonwemyjnym. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenumerata 

ro zna 3.40, na prowino.yi B.CO.

Wiedeń 27 sierpnia. (Giełda tow arow a! Cu­
k ier 20'75—20’85, 20'65—20’75. — Spiry tus: 
40 '80- 41-20 (bez zmiany). — N afta galicyjska 
bez zm iany.

Budapeszt 27 sierpnia. (Giełda zbożowa) 
(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). 
Pszenica na październik  14'28—14'30, na  kw ie­
cień 14’88—14’90; żyto na  październik  12’16— 
1248, na kw iecień 12'58— 12’60; owies n a  p a ­
ździernik 1306—13’08, na  kw :ecień 13’32— 
13 34. K ukurudza na sierpień 1P62— 1P64, na  
wrzesień 1P64—1P66, na  maj 1907 r. 10’22— 
10'24. — R zepak na  sierpień 00’00—00’O0. — 
O ferty na  pszenicę: mierne. — Chęć kupna: 
m ierna. — Osposobenie: spokojne. — Pogo­
da: zm ienna

Giełda południowa tgolzma 12 minut 30). 
Wiedeń 26 sierpnia.

Marki 117.32, renta majowra 9945, węgierska 
renta koronowa 94.40, aneye: austr. zakł. kredyt. 
669.59, w ęg. zakł. kred. 809.50, anglobanku 309.25. 
union banku 550-00, bankyereinu 553.75, landerbanku 
442-00, kolei państw. 671-50, lombardy 168-50, akcye 
kolei Elbetha.1 449.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 590.00, Rima Muranyi 576.50, prag 
Tow-. żel. 2805, losy tureckie 162.00, ruble 252.00 
Usposobienie: silne.

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 79. .

Z REe«zr>w“,: 10.85.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. N a dworcu kolei Północnej od­

by ła  się w niedzielę podczas największego ru ­
chu kom isya, złożona z d e leg a tó w : kolei p ań j 
stwowych, kolei Północnej, policyi i sekretarza 
krajow ego Związku turystycznego. Ustanów iono 
różne reguły  dla publiczności na dworcach ko­
lejowych, oraz dla dorożkarzj.

Nowy Jork . Parow-iec ..Mexieo“ odpłynął 
do H awany, wioząc 15.000 karabinów  repetie- 
row ych systemi1 Ren"1'Rgton?, 800.000 nabojów 
i sześć m itrałjez dla rządu kubańskiego. D nia 
30 bm. odpłynie tam  również parowiec „K an- 
sas“ z trzem a m ilionam i nabojów i 5.000 k ara ­
binam i Rem ingtona.

Petersburg. K om endant pu łku  sieminow- 
skiego gw7ardyi jen. M inn został wczorej w ie­
czorem zam ordowany w  Peteihofie.

Petersburg. Jen e ra ł M inn znajdow7ał się 
ze swoją rodziną na  dw-oreu w Peterkofie, gdy 
p rz - i tą p iła  do niego jakaś młoda dziewczyna 
i pięciu w ystrzałam i z rew-olw-eru zraniła, go 
śm iertelnie. Zona jen. M inna chw yciła ją  za 
rękę i zatrzym ała. N atychm iast ją  aresztowano. 
Zupełnie spokojnie w skazała ona policyi leżącą 
na dworcu bombę i rzekła: ;:„To już  n iepotrze­
b n e11. Jen . M inn po k ilku  m inutach skonał.

Petersburg. Między znajdującemi się w- szpi­
talu osobami, uwięzionem" jako podejrzane o współ­
udział w zamachu w willi Stołypina, jest także je ­
den żołnierz policyjny. Konsylium lekarskie orzeS 
kło, że amputacja nóg córki Stołypina nie jest 
potrzebna.

Nowgorod. Pośród załogi kom endy kon­
wojującej zesłańców w-ybuchły zaburzenia. 5Vie-

2 .3 6 , 6 85, 11.15, 6.87*, 

940, 10.4C*.

Ruch pociągów kolejowych
Wiiny od 1 maja 1906 r. T edlug czasu środkowo-earopej- 

sfciego.
Przychodzą do l.H( wm t

1 .3 0 ,8  4 0 * , 5.50* 8-45, B.2S, 9.SG*

Z Podwcłoczysk na dworzec główny : 7+0. 11 45 S ftrt
».l> . 10,3C*. ‘ .

Z Podwołoczysk na Fo'zam cze: 2  0 5  7 .0 ' 11 9.6 f oh 
10.12*. ‘ ’ * ’ 

Z C-rrniowieo: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 ,  6.10, 5 45, P.05*
Z Kołomyi: lO.s 5.
Ze Stanisławowa: & 05.
Z Rawy i Sokala: 7.6-1.
Z Jaworowa: 8.18, 4 87.
Z °ambora: 8.15, 1.60, P2i*.
Z Łiwoc-nt go 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchl1 8.55.
Z B+cca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 .4 5  4 05*, 8 35.6.Bb+ 1 * 0 *  
Do Rzeszowa: 4.05. ’ ; *
Do PodwnloczyRk z dworca główni,-o: 6.20. 10 55 a  9 t  

6.15*, 9.50* - S
Do Podwołoozysk z Podzamcza 

10.'b*.
Do CzarniuH iec. 2  51 , 2 .4 0 ,  6-15 
Do Stryja: 11.8j*.
Do Bawy i Sokala: 7-25*.
Do Jaworow a: 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.56, 4.15, 10 61*
Do K- łoniyi i Zydaezowa: 3 30.
Do Przemyśla, Chyrowa: 1C ('5*.
Do La,rocznego: 7.80, 2 80, 6.2Ł*.
Do B leca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa H usiatyna: 9.10*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuchowic (od 6 met ,  do 23 Wiześnia): 7.07 przed po- 
łud"'’em, 8.2 , .08 popołud. i 8.20 w W ó r , (w nit>- 
dziele i rz. kat święta,). 1 \n p  przedpoł. ] 4g
polu lnin, (od 1 czerwie do 81 siorp;_ia ir ) .OI 
dziennie. ‘ .35 w i e c L * 0

Z Janowa (oc. 1|5 pc 8C[9 w* codzienni ): 116 nDDn> 
(od 18|5 do 9 9 h 2 oodziennie 8.45 wiec; 5r  zaś 
w niedziela i rz. kat, święta 9.25 wieozor ’

Ze Szezerca (od 2J|5 do 6,9 z ł .  w niedzicls i r* k . t  
święta) c 9141 w : bożo .

Z Lubię-is (od 18,6 do 16 9 wł. wniedz. i rz kal święta 
o 11 50 wieczór. ‘ ’

Odchodzą z e  Lwowa:

ST
Od L6 -oW818^ &ł° °  Pr“* * f 2 *V P°M>łndoia!

Do Rawy Ruiki-j  11.35 w ^ c y T k a id L j4̂ * 1 0  
Do Janowa: (od 1)5 do 8019 wł. i o ,L'

Do Brtuchowio: 
no

> i a iQiz j n codziennie) 9.15 przed
Yfls f  “f  1 j  w cie-ti.ele i rz. k. i r  ieti1 f t  p o p o lz a ś  oodziennie 8 14 popol

Do S.czeręe + 4 5  przedpof (od 2715 do4619
n . k. S-ięta). 1 1

Do Lubienia: 2.- 1 popol. 
rz. k, święta.

niedf. i

od 18,5 do 16(9 w niedziele i

pośyierzne drukowane są literami 
tłnstemi; por.ąji nocne oznaokone sr griazdką. Pora 
noona h o iy  się od godz, e  wieczór do 5 min, 69 rano



PRZEGLĄD z dnia 29 sierpnia 1906.

TOM F0D KANAŁEM LAMAKCF5.
(Ciąg dalszy).

— Ona się F ran cy i nie b o i1 — zawołałem 
może nieostrożnie, ale nie mogłem  pow strzym ać 
się od tego okrzyku. A gnieszka w yprow adziła 
nas obu z tru d n e1' sytuacyi

— Zechciej pan  w ysłuchać do końca mego 
ojca — rzekła, zabierając głos po raz pierwszy.

— Moja córka słusznie pow iada — ciągnął 
dalej pułkow nik. — W ysłuchaj m nie do końca 
i w tedy  osądź. Nasz rząd  pozwolił na  przepro­
w adzenie p róby  w C a la is ; in try g i i p ieniądze 
tych , k tó rzy  p rag n ą  m ieć króla we F rancy i, 
dokonały dzieła, k tó re może zgubić nasz kraj, 
lub  w najlepszym  raziu w ystaw ić n a  pogardę 
św iata. To, co się dzieje w tym  domu, tego nie 
robi F ran cy a , lecz F rancuzi, działający n a  w ła­
sną rękę. Te roboty  sta ły  się raojem nieszczę­
ściem, zarów no-jak  tw ojsm . "Wierzaj m i: boleję 
serdecznie nad  tak im  obrotem  rzeczy, boleję, że 
n ie możesz spełnm  zadania, k tó re  ci honor n a­
kazuje. Ale radzę pogodzić się z sy tuacyą, k tó ­
rej zm ienić niepodobna.

— Nie zgodzę się n a  nią, dopóki ż y ję !
Spojrzałem  na Agnieszkę. S iedziała odwró­

cona Jo m nie plecam i. Zrozumiałem, że nie chce, 
abym  w idział w yrazu je j twarzy7.

— Za zniew agi i krzyw dy, k tó ry ch  tu  do­
znałeś, przepraszam  cię z całego serca i posta­
ram  się je  pow etow ać — mów 1 pułkow nik •— 
Obeszli się z tobą niegodnie. R ząd  w ypraw ił 
m nie tu  z szerokiem  pełnom ocnictwem . Obo­
w iązkiem  moim działać w  ta k 1, sposób, aby  nie 
narazić honoru F rancy i. To też w pewnej m ie­
rze przestałem  ja ż  być sojusznikiem  ludzi, p ra ­
cujących w ty m  domu na zgubę A ngin . G dy­
bym  m iał do tego pra wo, sam w ypuściłbym  cię 
na wolność, ale tam ci nazw aliby m nie zdrajcą

21) własnego k raju , a tego nie chcę. Daj m i słowo 
oficerskie, że zostaniesz tu  choć ty le  czasu, 
abym  m ógł porozum ieć się z moją zw ierzchno­
ścią, a postaram  się, aby  cię trak tow ano, ja k  
oficera i gentlem ana. Mówiąc szczerze, radzę ci 
tak  postąpić. U czyniłeś ju ż  wszystko, czego kraj 
może od ciebie żą< ,ć. Słuchałeś głosu obowiązku 
dla ojczyzny, w ysłuchajże te raz  głosu rozsądku. 
Zgódź się z fak tam i dokonanym i. N ie mogę ci 
dać lepszej rad y  w tw oim  w łasnym  interesie 
i w moim. Te chm ury  rozw ieją się, a w tedy  
naw iążem y daw ną przyjaźń. D ałbym  k ilk a  la t 
życia, aby  ta  chw ila przyszła ja k  najprędzej.

Jego  głos zn iży ł się niem al do s z e p tu ; 
widziałem, że ojciec A gnieszki je s t bardzo w zru­
szony.

— Ten dzień je s t bliższym , niż sądzisz, p u ł­
k o w n ik u — oświadczyłem  po chw ili m ilczenia.— 
N a tw oją radę mogę to  ty lko  odpow iedzieć. 
w iacam  na strych. Lecz w rócę tam  w przeko­
naniu, że ty , pułkow niku, nie jesteś w innym  
i to  m i doda otuchy. S pytaj się sam siebie, ja k ­
byś na mojem m iejscu postąpił ? Czy dałbyś 
słowo ?

W sta ł i rękę do m nie w yciągnął.
— Ź6gnam dzielnego A nglika — rzekł.

W  chw ili tej zapukano do drzwi. D om y­
ślając się, że chce zakończyć tę  rozmowę, rze­
kłem  :

— D ziękuję ci, pułkow niku, za tw oje współ­
czucie. A  w ierzaj m i : ludzie, k tó rzy  p rzyby li 
do A nglii dla dokonania takiego dzieła, są nie- 
ty lko  ło tram i, lecz i szaleńcami. R ad  jestem , że 
nie należysz do ich grona. G dybyś pan  po trze­
bow ał m oich usług, będę zawsze do tw ego roz­
porządzenia, pułkow niku. Żegnam panią...

Zwróciłem  się do A gnieszki. Nie słyszała 
jak b y  ty ch  słów, lecz gdym  obok niej przecho­
dził, w stała nagle, wzięła m oją rękę i zanim  
mogłem tem u zapobiedz, złożyła na niej poca­
łunek...

— P am iętam  - 
To słówko 

izdebki.

-  szejmęła. 
roznieciło mi ciemności mej

X X V .
Opuszczam strych.

S ta ry  BoLdeffn obudził m nie nazaju trz  
bardzo w cześn ie ; spostrzegłem , że z ważnem i 
w ieściam i przybyw a.

— Monsieur — rzekł wreszcie — oni p rzy ­
gotow ali dla pan a  ap artam en t n a  piorwszem 
piętrze. S ta ry  Boisdeffre cieszy się. Będzie panu  
usługiw ał dalej.

Poprow adził m nie do nowego „ ap artam en­
tu  “. B y ły  to  dw a pokoje z oknam 1 okratow a- 
nemi, wychodzącem i na ogród. W idziałem  drze­
wa, a za m urem  ogrodowym — w7zgórza Tha- 
net. W  dnie ciche dolatyw ał m nie tu rk o t m a­
szyny. R obota m usiała iść go rączkow o; m igały  
ciągle nowe tw a rz e ; wszyscy ci ludzie mieli 
ty p  francuski. W  ogrodzie wznosił się ju ż  w y­
soki w ał z wykopanej ziem.. G dyby policya ze­
szła na  miejsce, tłóm aczyliby sie, że kopią sa­
dzawkę, a to  przecież wełno każdemu...

Dnie by ły  ciepłe słoneczne, ja k  zw ykle 
u  nas we wrześniu. H a rry  nie d aw ał' zna hu 
życia, ale natom iast byłem  pewien, że Jeffery  
opuścił fermę, albowiem  s ta ry  Boisdeffre n igdy  
ju ż  o nim  nie wspominał. -Gawędziliśm y teraz 
często. Opow iadał mi h istorye z czasów kom u­
ny, ja  baw iłem  go mujemi szkolnem- wspom nie­
niam i. R az prosiłem  go o gazetę.

— O, nie, tego panu  nie dadzą — oś ,viad- 
czył. — Niech pan  lejjiej nie prosi. Po co ich 
d rażn ić?  Z iesztą  tam ten  ju ż  dziś wraca.

Zrozumiałem, że " mówi o R obercie Jeffe­
ry. Jak o ż  w parę godzin potem  ukazał się we 
w łasnej osobie. B y ł w kostyum ie podróżnym. 
Spostrzegłem  odra .u , że je s t zły.

— A  więc zm ieniliśm y ap a rtam en t -— rzekł, 
rozglądając się po poKojn. — Co to znaczy,

sta ry  psie ? — zawołał, zw racając się do Bois- 
deffra.

— P ułkow nik  kazał, m inisteryum  w ysłało go 
do A nglii — tłóm aczył stary . — On jeszcze 
nie w yjechał. B aw i w  Folkstone. Proszę go za­
pytać.

— E"to tu  je s t pan em ?! —- wrzeszczał J e f­
fery. — Czyj to dom ? J a k  ci się zdaje, s ta ry  
tru tn iu  ?

Podniósł la s k ę : spadła na  głowę Boisdef- 
fra. S ta ry  chw ycił napastniK a za gardło. B o­
ry k a li się ze sobą i wreszcie w ypadli przez 
drzw i otw arte. A le gdym  chciał biedź na  po­
moc m em u dozorcy, zam knięto mi drzw i przed 
nosem, M achinalnie spojrzałem  przez okno i, 
o radości! — zobaczyłem  w ogrodzie Lepele- 
tiera . N adeszła chw ila stano-wcza: ci dwaj lu ­
dzie zm ierzą się ze sobą. M iały się rozstrzy­
gnąć moje losy, a może i losy inego kraju .

X X V I.

Spotkanie w ogrodzie.
A więc za chw iię ci dwaj ludzie staną 

naprzeciw  s ieb ie : jeden  — m łody, rozwścieczo­
ny, drugi — złam any zgryzotam i i wiekiem. 
Jeffery  zabije pułkow nika. N ależy tem u prze­
szkodzić za jakąbądź  cenę. Jedno  słowo mogło 
ocalić życie ojcu Agnieszki. Chwyciłem  ciężki 
wazon, stojący na k o m in k u , rzuciłem  nim  
w szybę okratow anego okna i krzyknąłem  do 
Lepelafiera, aby  się m iał n a  baczności. W  chw i­
li tej Jeffery  wszedł do ogrodu, a jednocześnie 
do mego pokoju — F rancuz, którego w idzia­
łem  po raz pierw szy. W biegł, przerażony brzę­
kiem  szyby, ale widząc, że nie próbuję ucie­
czki, podszedł do okna; na  progu stało k ilku  
inżynierów : wszyscy pa trzy li w  ogród, czeka­
jąc, co w yr tknie z tego spotkania.

P ułkow nik  L epele tie r na  w idok Je ffe ry ’e- 
go w yjirostow ał się, odm lodniał jak b y  i sił n a ­

brał. T am ten p rzypad ł do niego z wrzaskiem , 
w ym aw iał mu, że zdradza F rancyę. N a tak ą  
obelgę starzec podniósł laskę. P rzeciw nicy 
zw arli się w uścisku, z kućregc śm ierć jedyn ie 
m ogła ich uwolnić. W idziałem , ja k  się zm aga­
li, słyszałem  ich przyśpieszone oddechy i czu­
łem, że zw ycięstwo przew aży na stronę mło­
dości i siły. P atrzeć  bezczynnie na tę  w alkę 
było mi to rtu rą . Odwróciłem się, chciałem  biedź 
pułkow nikow i na pomoc, ale zaledwiem  zbliżył 
się do drzwi, zastąpiło  m i drogę dwóch F ra n ­
cuzów, a gdyśm y znow u podbiegli do ckna, 
R o b ert Jeffery  ocierał okrw aw iony sztylet, L e ­
peletier leżał na  traw ie  — bez czucia, a p rzy  
nim  jego  laska złam ana. R rew  sączyła się po 
jego kołnierzu i po lewym  rękawie.

F rancuzi stali za mną, w ystraszeni. N a­
gle rozległ się dzwonek na dole, w szyscy w y­
biegli. Pozostałem  sam, p rzy k u ty  do m iejsca 
rozpaczą. Co te raz  pocznie A gnieszka ?... Zo­
stała  sam a n a  św iec ie ! A Ja nie m ogę osłonić 
jej swem ram ieniem .

P ułkow nik  leżał na  traw ie  w pełnym  b la ­
sku słońca, n ik t nie pom yślał o uprzątn ięciu  
zwłok. Słyszałem k rzyk i i odgłos kroków, bie­
gano po schodach, ogród był pusty . W idocznie 
F rancuzom  groziło gorsze niebezpieczeństwo, 
niż w ykrycie zbrodni.

W  głowie mej pow stała myśl imieczki. R o ­
zumie łem jednak, że trzeba ten  zam iar odło­
żyć do nocy. O zm ierzchu glosy i k rok i um il­
kły. T a cisza zatrw ożyła m nie bardziej od po­
przedniego hałasu. Ani na  chw ilę nie przysmo 
mi na myśl, że drzw i mego pokoju są nie- 
zam knięte, lecz chciałem  sprobowrać, czy zamek 
mocny. Położyłem  rękę na klam ce — drzwi o- 
twmrzjdy się odrazu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I I  a  n d  e l  w i n  i  <£o 1 1 4  s t e n ó w

L u d w ik a  J u l iu s z a  StadtmiLllerin
p r s r y  p l .  M a r y a c k i m  5 . H o  b e]. F r a n c u s k i .

poleca Cognac Hennesy, Martcl, 
Dubois.

A n i e l a  I P i ł a s z e w s k a
jo  Hłigiok a eiążkuh cierpńniaco, laepatrzon* i  te. Sakram ent!” 
smar ta w Dalztynie, dnia 24-go zier, cia 1908 r ,  f rzeżyw»zy lat 7*.

W •nmtkn pegrąłene dzirci i w raki zapeszają  krewnych, 
przyjaciół i  snajomyeh na c-t-TiąC pogrstbowy, który o ib ą . ie s ą  
w* jwowia n i  w torik  dnia 98. tiarpnia b. r., i godzinie 4 wj ro  
południa ■ do ma pr*< d| o£rzekow»g > prvv ui. Kochano wikiago 1. 64, 
na c noDti r Łyciakow ezi.

Nabożeństwo U ł hme odbądź1* zią w# środą dnia 29 sierpnia 
19G6 w kościele św. M ikslaja o godz. pól do 9. rano.

Lwów, dnia 28 sierpnia *908.
„CONGOBDU.* A. Karkowski, Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.__________ I

Zamóp lenia  

z p r o w i n c j i  

załatwia się 
odwrotnie.

C Z E K P U S U M W  i .HER21TNKPW

Ces i król. nidw orna ,  _ O Jb w a .n ia  dzwonów

KT E  J C  SE JG2
w Wiener-Neustadt

dostarcza dzwonów
o melodyjnym i Larmonij* j m głosie, każdego 

rcdia.u intonacyi i w dowolnej wielkości.
Gk& rancyn:

za dokładność oznaczonego tona, czysto nastro­
jenie I najfei >zy m etal.

M o n to w a n ie  d z t u n i i  w katem żelazie 
i w drzewie.

S zy b k ie  w ykonanie, s:a]niisze ceny , 
dtogodne warunki zap łaty .

=  Fabryka założona w r. 1838. =
Dostarosyła jo ł  6*500 dzwonów w agi 84*800 cetnaruw cłor-ych. otrzym ał*  
na wystawaoh li *y zasłngi i złote medale. 9 dzwonów dla kośoioła „Votiv- 
kiroh.iJ w W iednia o r-adzo 256 eetnarÓT* ełowych. — - dzwon dla kośoioła 
iw  StefŁna .z Wiedniu 85 ctn. cł. — 1 di* ron dia kościoła iw . Maurycego 
w Ołtmuńon 126 otn. cł. — 1 dzwon dla kośoioła w Mariazell 1' J otn. cł. 
— 1 dzwon dla kościoła Mariafeld w Krainie 108 ont. — 8 dzwony do 
Podg rza 47 cnt. — 4 dzwony dla Gorlic 51 ont. — 2 dzwon dU Kaiwa- 
ryi 47 t : . — 1 dzwon do katedry w Tarnowie 82 ctn. — 1 dzwon dla 
P rzo a y ila  88 ctn. — 1 dzwon dc Sokala 87 eta. — 4 dzwony dla ra. kat. 

katedry lwowskiej 87 otn.
Dla Galicy! dostarczy ła  p rz e a z łt  460 dzwonów ł ‘650 otn. wagi.

Drobne o g ln sz a a lit  ®

świeży n? ód deserowy
kuracyjny, najle iszy, twardy łab płynny 
(patoka) z wl ;nych paziek s kg. 6 koi. 
60 bal. franco. K o i-Z w n lew lu *  em. na­

ucz. Iwanozany.

& o O  m orgów  c l -lokiego czarnoziemu 
podo.,"kiego i południowo zachodnim stc 
kiom, folwark św ielo odrestaurowany 8 
km. od stacyi kolejowej i gościńca, przy 
mieście powiatowea. M łyn o 3 tam ie - 
niach z wolnej rak do tprredania. B!>ż- 
jja wlufiom ŚĆ R. A poste lestante  
Cz trików . Pośrednictwo w jklaezons

T ?  r t l  n  1  V  la t !’7’ inteligenL b U l l i l A  tny, ■ 20-letnią praktyką 
w najwzoro . łych galicjjskioh (ospo 'ar 
st>aoh, bądąoy na oameistn-j posadzie 
lat >2, postukuje zająaia odpowiedniego 
swemu ,wodowi, popierając swoją kan- 
dy ‘atorą jak najlspisem i refereneya n 
łaskaw e zgłoszenia apraL «  nadesłać 
do obszaru dworskiego w Myślatyot&oh 
e. p. Mościsk* . — dla Bolnika.

Ó l l t z n 1. willa ■ ogrodem ■ komfor­
tem nrządzon do nająoia lab  na . *>rze- 
dał. Szymonowiczów 7. (booina £9 li­
stopada).

Llkwidi iya Spółk i T apicerów
tylko do 1 w -.eśnia. D j n ib y  cia j ,siose  
kompletne sypialnie, srlony, jadalnie, 
dywany, portiery, fL»nki, >yy, ms *"rye 
meblowe, kołdry i  t. p. Lwów, Jag iel­
loń sk a  3 .

W  r* jilęk n ic |* ze j eigści miasta 
śliczna illa, stajnia, wo iwnia, dwu- 
morgowy ogród owocowy do wynająeit 
Bliśsza wiadomość Wnlk . 8.

Majątek
gÓW eląbokiego c

P r w z  e . k. Rząd k o « e « i.

Zakład idauk. - przygotowawczy
4a  e c  s m łn e w

w eskułack publiczny.h średmeb, jako te : wetąpnyeh, prywatnych i dojrza­
łości i  tak swanego

IN TELLIGENZPRtJFUNG
P p * n n T T / -  -  n i -  l i s  u c z n ió w  s u k ó ł  p a b l i c s n y o b  i  p r z y g o t o w u j ą  y u h  

'- '■ t - t - O j r  G i l i *  u  g 0  f f j B i i e a i o n y o h  e g i a m i n ó w .

B iu r o  in lo r m a c y | n e  d t j  *waxclb.ieli wpraw w e jtk o w jc U
»m. podpułkownika

Karola fyatkałi łlahlika Lwów , n l  Piekarska 87.

g  P asj (!o maszyn w najlepszym
^  gatunku
s Oliwę do młocArfi

O ------------------------------------------------------ —

g  Tłuszcz Towota do maszyn
® Rzemyki do szycia pasó?y______
§  Oliwiarki 1 t. p.________________

§® Węże do sikawek_______________
Wiaderka do gaszenia ognia

Winogrona
sto ło w e I kuracy i no poczt, skrzynka 

6 kl. brutto K. 4. 
B rzosk w in ie .oc:.. skrzynka 6 LI, 
bruito K. 6. JaWek, gruzzok i śliwek 
brutto 5 klg. K. 8.60. Aman l y  i  c e  ony 
turkestartiLie poczt, skrzynka 5 kl K. 
8 &0. Zielona -*apryka, pomidory eot w 
nai >epizych gu.unLaoh po najtańi aj ce­
nie dziennej w ysyła frank > za zaliczką 
Ant. Józef B ienadl właścioiel w in ji 
domu wysełkowego wino, winogron i owo- 
ców w F e b ó r t e m p t o m  (połud. Wągry 

■ n ees . B iuro komisowe po 1 k.ie 
rom ictw em  emeryt, w yłzzego państwo 
i  rgo nrządzika tu i do -prs lal a kilka] 
zrmicnio, pośrednic-y w kupn>e i dsier- 
lawach majątków, dost .reia kaidege ro- 
dsaju doborową służbą dw orslą i ndejską 
Rsądoa ekonom, 'einiczy, p ico  ar, go 
fselnik jest do dyspoij oyi. Uzdolsione 
L uth irti z dobrą p łz.ą  _n«jdą zaraz u 
mieszenie. Z ^ łczisjia  Lwów, Ossoliń 
skiob l5. _____

0@@@€ 3i©00@@0@
Elektryczna palarnia

KAWY
Leonarda Soleckiego

w e Lrrewle
n ica Batorego 2. 

poleca wyborni m iąsrinki kaw codtion- 
nia świeżo palonych,

1 kg. M al.nge Nr 1 — zł. 2.80
1 „ B Nr. 2 -  „ 2.40
l  „  a Nr. 8 -  „ 2. -
i  „ a Nr. 4 — „ 1.60

W izysfrie  powyisza miąszanki kawy 
wybrane są z najs=*acbetniejsiycb gatun* 
ko.. od sizają sią Z n a k o m it) m  
s m a k ie m  i l a p e e h e n i ,  oraz wy i 
tnorcią. przerco zalec-ją sią jako n jlo 
psse i najtańiso w użyciu.

m  3 0 0 0 0 0 ®  3 0 0 0

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ' 
inż. S?ELIGI ŁYSZKIZW ICZA .

LWÓW. Ul. Tn. ShRCIHl L 19.

OSCUNIl 
ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 
M5IC7Y C8ZYBEK OfWtWSY i

BUDYNKACH

Rolnicy nasi, kupr Jąc

Nauczyciel
powróciwszy z zągri u y udziela naoz 

kcnwerzaoyi frznoutkltj. 
Zybll*tlewlov=‘ 4^______

Ł ó ż k a  Ż e lt  z .ie  lyrób pizrwszorzą- 
dny od kor 26 poleca F l . C h lu J iłk  m*- 
gtzyn  wyrobów żełaznyołk, metalowych 
Lwów, }  jbp  : 45._____________________

Pokój
łonzosny, wygodne wmiez/n . ie, dobry 

i  zdrowy w ikt i troskliwą opielą  znajdą 
ncaniowie szkół śrzdnioh z dobrych do 
mów. Bliższa wiadomość w cukierni WP.

Bienizckieyo.

I n t a r n a t
im. ADAMA MICKIEWICZA

dla nczuiói nskół średnich
Lwów, ul. O ssolińskich  I. 11.

(kamienica 1 i. Sapiehy) 
ros ocsynająo roi: szkolny z dniem 1. 
września przyjmuje nczniów publicznych 

prywatnych na s ta łe  umlei i: iczen ie  
lub d och odzących . 

Zorg-uizowsno nauką przvy naw* 
zą do egiam inów z klas I i II szkół 

średnich.
Zgłoszenia i wp zy przyjmuje sią codzien­
nie w krncel-ryi Z ,kładu L0-—12 ranc 

i  8—5 po południa.

nawozy sztuczne za poź^edniotwem rozniaityob bantów  lub 
insty tucji, są mniemani t, ie  otrzym ują wyroby 1 radowe, gdy 
tymczasem dostLje przeważnie towar pruski lub conejmniej 
niegŁlioyjski. His uiusująo w artołci tym  cjoym  prodaktem  są­
dzimy, że przecież jak długo krajowa fabryka zaspokoić może 
miejscowe rap r trze! o w ar ie, sprowadzać s:ę powinno wyłącznie 
od Ł'sj  nawozy. Nie chcemy jn i  pcdnc3ió, że zewsząd spoty­
kają nas uznania t% j»kośó i sknteozn iść towaru. Zanaawinó 
najlepiej bezpośrednio w w I. gallc Tow arz. akcyj dla 
przemysłu chemicznego Lwów, nl. Akademicka 8.

Do wyroou dachówek
-lolfcoa

cement&we
fabryk bawar-

farby
we wszystkich kolorach 

skich
jedynie

Alojzy Hubner
L w ó “ .

Wpisy
W  Z z M s J łle  W rchow aw czo nau- 

kowym  z  ipyncyonLtem

OLGI F I L I P P I
Lwów, Zimorowioia 1. 8 rozpoazną sią 
1 września Początsk r  kaszko! gc -go 
września. Dyrekcya zakłada udziela ooja 

śnień eodziennie od 8-ej do 5 te
PARC Ł .2

budowlane w uroszym m it sen przy ulicy  
Scryji ioj tuż przeciwko wchód* park* 
K ilińskiege do sprzedani* wiadomość 

R lj d o ą ik l  gyksthska 16

Deutsches Fraulein
(Gratarin) ertoilt Unterrieht in  ibr*r 

Muttsrsprachs.
Zusrhriftsn erbeten auter M. F. 19. 

pait*-reatante Lemherg.

Obszerne mieszkance
0 2 frontach od pl. Dąbrowskiego 1. s
1 ul. Giohej 1. zkł*Jijącz sią z 5 pokoi, 
w parterze, zaraz do nająuia. W ńdem ość

u dozoroy.

l!a  myszy polne
Trucizny na myszy polne 
Oałki fosforow e  
O w ies stryrhninowy, obłuskany, 

lo c h a ł  trujący tylko myszy, nie ssko 
d lir y , dla in n /oh  zwierząt, 

P sz e n ic a  ztijchoinow a  
w jrrbla

Lwowska fabr. cnemicz, „Tlen"
Praf zamówieniu należy dołączyć poswo 

l .n ie  władny polityoi.

C t r z y m a ł e
ś w u iy  tran s j  o r t

m

H erb aty  ch iń sK ie j
Znakomita w smaku 

Herbat* Congo
„ Sonchong .
„ Boncbong zbiór majowy
„ K«y=ow 

W ysiewki z herbat 
Wysiewki z najlepssyoh beibat .

za pół kilograma

ur< matyezna
8 k. 20 gr.
4 » »
O n -  *
8 „ -  „ 
a . co „
8 k. 20 gr.

H a n d e l  h e r b a ty  i  k e w y

E d m u n d a  B i e d l a  we Lwowie
ul. Teatr. Ina 3 , naprzeciw Katedry.

Pierw szy i najstarszy w Oalicyi
\$sblb  Z a k ł« d  NTanfeowy

przyspozabiająoy do służby wojskowej 
c. k. emerytowanego majora t\. K< ł.^ N B E R G E R A  i K. M O S C H E N iE G O  

“  K R A K O W IE ,  W E  L W V W IE ,
ul. Stachowskirgo 1. 15, „Willa Wrndaa ul. Miłkowskiego 1. 2.

Nowe Jcursa rospoesynają s ią : 
d« egzam inu ln tellgency)ne », I nauki pry- ) , w rłeśnia 
« Jtnel do ,7sr> »tkich d is  sz k ó ł śred n ic) /  1 go wr,e6nm
do t  '' amłou R adeckiego  . l -g °  psżdsiernikń.

J fi jlepsze „iły nauczyciolskie. W yś nirnita rezultaty eg aminacyjne, 
w ź- dnym innym podobnym inatytuoie dotąd n eusiwgniąte.

P E N S Y O N A T
n sądzony wedłur wszelkich wymogów byg eny, pozostaje pod ścisłym  nad­
zorem pedagogicznym i pod osobistem „ierow.iiotwem emir. o. k. pułko­
wnika, dlu*;oietniego j-rofesoi* Akademii wojskowych. Konw.rsacya ricm ie  

oka. Szkoła starmierki, nauka jąsytów.
C e n y  n lz  -<le._________ P r o e p e b l y  f r a n k o  1 b e ^ p ła ln ie .

IS8 SSB 3S 8 8 8 PSIIBSFB S 8SKLSK
Najwięcej rozpow szechn ione pismo 

dla kobiet
ustrow ane

Tygodnik Mód iPowieści
W dziale literackim poinieazeza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obce), Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencje z głównych r>gn'sk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d r i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Go m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibufki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśuieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający inform acje: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technoiog gospodarskiej i przemysłu djmowego. 
C z ęść  kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

lin8 bzumlańską.
I po-In form acj ^ otyrząoe  b ie lą c e g o  za in teresow an i 

= = = = =  pylił p ra cy  dostępnej k o b iec ie . -----

G ł ó .
we

la ekspedycya na Galicję Q 
Lwowie, Pasaż Hausmana ^

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmaua L 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, PiOsyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

Warunki prenum eraty:
We LtYOWle kwartalnie 3  kur., z ńustr rą do domu 3  kor 60  h.< 

n a  p r o w ln c y l  z przesyłką pocztową 3  kor. 6 0  hal.

K S S 8 3 8 U I & S  L a s r a s a Ł S a a

T ł S @ 0 0 0 0 © 0 0 0 !ll0 0 & d 0 0 @ ® @ @ b 0 ® @

i i Miastowe Biuro c. I  lustr] Kolei Państłvowvch t
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. >

W yd aje: Gs
©  B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E  $
I  J (Fahrscheinhofty) kom b ln ow an e-okręine (Bundr»ise) i pew r h- 
oJJ Ine do i -zystkioh i ze wszystkich znzozniejszyob mi scouroś-i En- 
S r  ro)pr * ważnością 4 6 —6 0  i 9 0  dni i opusl«m  od 12—3 9  pro­

cent o l  eon normalnych.
Do Wiednia z ważnością 4 5 dni.

f a  o b ecn y  sezo n
poleca sią zeszyty jazdy powrotne z odpowiednia opustem do w szy­

stkich miejsoowośoi południowych ja k :
Biatriiz, -ium e (i bbazyl), W enecyi (Lido), Triestu , C >  

pri, N eapolu, Nizzy, F lorencyi, Rzymu ete.
Do K a r la b a d a . W r o c ła w  -i. D -o ł a, L ip s k a , B e r lin a , B r e ­

m y , Hamburga, P a r y ż a  z ważnością 46—60 i 90 d n i.
B I L E T Y  K A R T O N O WE

sw ykłe do w u yztk lc li stacyi w kra|n 1 zagrap lcą.

Sprzedaż w szelk ich  rozk ład ów  ja zd j  i p rzew o d a ik ó w . ®
Zamówione bilety na prow incję wysyła się za zaliczką ^  
pocztową lub teź z ł  pośredi Btwem odnośnej stacyi kolej.

Przy zamówień*' biletu lestawialnegu należy nadesłać 4 ko- ka? 
p rony zad. u i podać dzień, od Ytórego bilet m* być ważnym. &

Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


